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Skreślenia historyczne 


Ostatnia praca Józefa Piłsud- 
skiego nazywa się „poprawki 
historyczne". Teraz idzie się 
dalej i już nietylko poprawia się 
historję, lecz się ją poprostu — 
skreśla. 

Oto przed kilku dniami zamie 
ściliśmy hasło wyborcze, Za ha- 
sło posłużyło nam stanowiska 
Rządu lubelskiego w sprawie or- 
dynacji wyborczej, wyrażone w 
słynnym manifeście z 7-go listo- 
pada 1918 r. Manifest ten pod- 
pisali m. in. — oprócz ówczes- 
rego premjera, tow. Ignacego 
Daszyńskiego — ówczesny mi- 
nister wojny, a obecny general- 
ny inspektor armji, gen. Rydz- 
Śmigły; ówczesny minister pro- 
pagandy, Wacław Sieroszewski, 
obecny prezes Akademii Litera- 
tury; ówczesny i obecny mini- 
ster rolnictwa, Juljusz Ponia- 
towski. 


Jest to więc dokument histo- 
ryczny nietylko ze względu na 
swą treść, lecz także — nazwi- 
ska, jakie na nim widnieją, na- 
zwiska ludzi, zajmujących dzi- 
siaj bardzo wybitne stanowiska 
w. Państwie. Jest to, zresztą 
dokument młody, liczący nie- 
spełna lat 17, który wszyscy lu- 
dzie dojrzali a jako tako intere- 
sujący się sprawami publiczne- 
mi, dobrze pamiętają. 

loto nasze hasło wyborcze, 
powtarzające to, co zawiera ma- 
nifest lubelski o prawie wybor- 
czem — skonfiskowano. Takiej 
konfiskaty chyba jeszcze nie 
było. 

By zrozumieć całą nowość i 
oryginalność tej konfiskaty, trze 

„ba dodać, że prawo wyborcze, 
zapowiedziane w manifeście lu- 
belskim, przyjął bez zmiany na- 
stępny Rząd Ludowy, mianowa- 
ry przez Józefa Piłsudskiego, 
ówczesnego Tymczasowego Na- 
czelnika Państwa, który — o- 
czywista — podzielał stanowi- 
sko Rządu w sprawie prawa wy- 
borcześo. 

Stajemy więc wobec faktu, że 
niewolno już przypominać wy- 
darzeń z przed kilkunastu lat, z 
zarania wskrzeszonej niepodle- 
głości, wydarzeń znanych zre- 
sztą powszechnie i w których 
brały udział najwybitniejsze oso 
bistości — jeżeli przypomnienia 
te nie są na rękę „sanacji“. Stąd 
już jeden tylko krok do skreśle- 
nia np. z życia Piłsudskiego ca- 
łego okresu przedwojennego, t.j. 
pełne 47 lat! 

Zjawisko doprawdy niepoko- 
jące! - Nie dla nas, oczywiście. 
My możemy z dumą patrzeć na 
swą przeszłość i nie potrzebuje- 
my niczego się w niej wstydzić, 
Ale objaw to niepokojący dla 
„sanacji”, która chce ukryć fak- 
ty z dziejów i z życia swych 
czołowych postaci. Ale czy hi- 
storja da się ukryć, da się prze- 
kreślić?! 


Premjer Sławek oświadczył 
się przeciw agitacji przedwybor- 
czej. Nie naszą jest rzeczą na- 
mawiać „„,sanację' do agitacji. 
Ale, na miły Bóg, nie posuwaj- 
cież się tak daleko i'z niechęci 
do agitacji nie usiłujcie przekre- 
ślać historji, zwłaszcza, że jest 
to cząstka i waszej. własnej hi- 
storji... 


O stronie prawnej konfiskaty 
umyślnie nie piszemy. Bo cho- 
ciaż, wedle zapowiedzi p. Sław- 
ka, rządzić ma nami teraz i w 
przyszłości majestat prawa, to 
jednak obawiamy się, że p. Car 
pośpieszy z „interpretacją. Wo 
limy nie wywoływać wilka z la- 
su. (imb.), 


Echa protestu Ameryki 


przeciwko obradom „Kominternu” w Moskwie 


Z Moskwy donoszą: Protest St. 
Zjedn. przeciwko wystąpieniom na 
kongresie Kominternu, wywołał w 
kołach sowieckich silne wrażenie. 
Nota, którą doręczył ambasador 
ambasador Buliit zastępcy bawią- 
cego obecnie w Marienbadzie ko- 
misarza Litwinowa, Krestinskiemu, 
stwierdza — jak już podaliśmy — 


iż Rząd sowiecki nie dotrzymał 
sweśo przyrzeczenia, zawartego w 
liście komisarza Litwinowa do pre- 
zydenta Roosevelta z dn, 16 listo- 
pada 1933 roku. Nota przytacza 
pełny tekst listu komisarza Litwi- 
nowa do prezydent Roosevelta, w 
którym Rząd sowiecki wyraźnie 
zobowiązuje się do  niemieszania 


Wojna wybuchnie napewno 


Mussolini grozi wystąpieniem z Ligi Narodów i zbrojną walką z jej sankcjami 


Mussolini udzielił wywiadu spe- 

cjalnemu korespondentowi , Daily 
Mail", Ward Priceowi. W wy- 
wiadzie tym „Duce' m. in, powie- 
dział: „Jeżeli na posiedzeniu Ra- 
dy Ligi Narodów byłyby przegło- 
sowane sankcje przeciwko Wło- 
chom, Włochy niczwłocznie wysta - 
piłyby z Ligi. 
+ Gdyby zastosowano: 
przeciwko Włochom, spotkałyby 
się one ze zbrojnym oporem ` Ze 
strony Włoch, 

Następnie Mussolini zapowie- 
dział, iż wyśle delegację na po- 
siedzenie Rady Ligi, by przed ca- 
łym światem wyraźnie przedstaw ć 
tezę włoską, Mussolini protestu'e 
przeciwko traktowaniu Włoch na- 
równi z Abisynją. Dopóki Abisy- 
nja nie ustąpi — powiedział szef 
Rządu włoskiego — niema naj- 
mniejszej qadziei na zmianę sta- 
nowiska Włoch. Gdyby Liga mie 
cofnęła się przed rozszerzeniem 
odległej kolonjalnej kampanji w 
ogóiną wojnę europejską kosztem 
dziesiątków  miljonów ludzkich 
egzystencyj, wina całkowicie cią- 
żyłaby na Lidze Narodów. Jeżeli 
Liga zastosowałaby, jako sankcje 
blokadę portów włoskich, lub zam- 
knięcie Kanału Suezkiego, Włochy 
stawiłyby opór wszystkiemi swemi 
siłami na lądzie, morzu į w powie- 
trzu. 


Mussolini szczerze przyznał, iż 
pragnie aneksji Abisynji, -ponie 
waż Włochy potrzeburą wielkich 
obszarów dla swej kolonizacji, Z 
chwilą, gdy Abisynja zostanie o- 
twarta dla włoskiej kolonizacji, 
wszystkie  kolonjalne aspiracje 
Włoch byłyby w zupełności osią- 
śnięte, 

Mussolini oświadczył również, :ż 
niezasłużona rana zadana pod A- 
duą spowodu której serce narodu 
włoskiego cierpiało lat 40, mus 
być obecnie raz nazawsze zago- 
jona. 

Nie możemy teraz — zakończył 
swój wywiad Mussolini — cofnąć 
się, 200 tysięcy włoskich karabinów 
we wschodniej Afryce zaczęłoby 
działać bez rozkazu. 


R ad 


sankcre 


DALSZE ZBROJNE 
PRZYGOTOWANIA WŁOCH, 


włoski 


Parowiec 


„Sunday Referce", że Labour Par 
ty poprze Rząd, o ile wystąpi on 7 


„Principessa [sankcjami przeciw Włochom spo- 


Giovanna" wyruszył do Massaua, |wodu zatargu z Abisynją. 
zabierając na swym pokładzie 50| PROTEST PRZEDSTAWICIELI 


oficerów, tysiąc „czarnych koszu’ 
1 materjał wojenny. Agencja Ha- 
vasa twierdzi, 


RAS KOLOROWYCH. 
Pod pomnikiem Nelsona na Tra- 


iż zwrócono spe-jfalgar Square w Londynie odbyła 


cjalną uwagę na połączenia ! tni- |się zgromadzenie protestacyjne licz 
cze z Afryką. Erytrea, która w|nych w. Londynie przedstawiciei' 


styczniu 


rozporządza.a 13 lotni- |ras kolorowych przeciwko polityce 


skami, obecnie posiada ich 35, P3- |włoskiej w kwestii abisyńskiej, Z 
cząwszy od lipca ftmkcjonuje stale |cokułu pomnika wygłoszono szereg 
linja lotnicza Asmara — Hartum |przemówień. Mówcami byli wyłącz 


posiadająca połączenie z Brindisi. |nie przedstawiciele 


ras koloro- 


Lot z Rzymu do Asmary odbywa |wych. Wśród słuchaczy, składają 


się w ciągu trzech dni, 


CESARZOWA ABISYNJI 
POŚCIŁA 16 DNL.. 


cych się z murzynów, hindusów, 
malajczków i innych ras, oraz rie- 
licznej grupy białych „znajdowa! 
się również synowie posła abisyń- 


Na specjalnej audjencji, udzielo- [skiego w Londynie, Dr. Martina 


nej korespondentowi Reutera cesa |Zgromadzeni uchwalili 


rezolucję 


rzowa oświadczyła, iż w ciągu lo |protestującą przeciwko utrzymariu 
dni pościła i modliła się o pokój |przez Anglię mocy zakazu wywozu 
w Abisynji i ua całym świecie. |broni, podkreślając że zarządzenie 
„Proszę, by do mych modłów -— |to w wysokim stopniu krzywdzi A- 
powiedziała cesarzowa — przyła- | bisynję. 


czyły się kobiety całego świata 


` [WSPÓLNA AKCJA  SOCJALIS- 


Jednakże — dodała — gdyby mi-|nów FRANCUSKICH I ANGIEL- 


mo wszystkich naszych wysiłków 
pokój został zakłócony ja pierw- 
sza nawoływałabym mój naród do 
przeciwstawienia się napastnikow. 
podobrie jak to uczyniła w swym 
czasie cesarzowa Taiton, która by- 
ła u boku Menelika podczas bitwy 
pod Adua, 


JEDYNA LINJA KOLEJOWA 


USZKODZONA 
Jak donoszą z Addis Abeby, dłu 


gotrwałe deszcze spowodowały u- 
szkodzenie jedynej abisyńskiej li- 


SKICH. 

Wediug doniesienia „Daily He- 
rald'a* pomiędzy angielską Partją 
Pracy a francuskimi socjalistami! 
zawarte zostało porozumienie w 
sprawie wspólnej akcji w kierun- 
ku pokojowego zlikwidowania za- 


targu włosko - abisyńskiego. Za- 
stępca przywódcy frakcji paria- 
mentarnej Partji Pracy, major At- 
tlee, odbył w tej sprawie szereg 
konierencyj z przywódcą socjalis- 
tów francuskich, podczas których 
ustalono taktykę obu partyj w o- 
parciu o zasady Ligi Narodów. — 
Przywódcy obu partyj zamierzają 
zwrócić się do Litwinowa, jako 
przewodniczącego obecnej sesji 
Rady Ligi Narodów w sprawie za 
warcia nacisku w kierunku załat- 
wienia sporu włosko - abisyńskie 
go w drodze rozjemczej. 


się do spraw wewnętrznych St, 
Zjedn. i do nietolerowania nate- 
rytorjum Z. S. S. R. działainości 
jakiejkolwiek grupy, . zmierzającej 
do obalenia ustroju politycznego 
lub społecznego St. Zjedn. Wkoń- 
cu nota wskazuje na poważne na- 
stępstwa, które może wywołać 
dalsze tolerowanie przez Rząd so- 
wiecki akcji podobnej tej, która 
uwidoczniła się podczas obrad 
Kominternu, 


+x 
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Korespondenci. waszyngtońscy 
dzienników nowojorskich twier- 
dzą, iż nota St. Zjednoczonych do 
ZSSR. jest czemś więcej, niż zwy- 
kłym protestem. Nota została zre- 
dagowana rzekomo przy całkowi- 
tej aprobacie prezydenta Roose- 
velta. Niektóre pisma zwracają u- 
wagę, iż nie nastąpiły korzyśc. 
gospodarcze. jakich Stany Zjedno- 
czone oczekiwały po fakcie uzna- 
nia Sowietów przez Stany Zjedno- 
czone. 
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W nąstępstwie protestu Stanów 
Zjednoczonych przeciwko działa!- 
ności Kominternu, Japonja zamie- 
rza wystosować do Rządu ZSSR. 
protest przeciwko prowadzen:u 
propagandy antyjapońskiej i nie- 
którym postanowieniom Między- 
narodówki komunistycznej. 


Chiny - Japonia 


Z Szanghaju donoszą: Wpływo 
wy tygodnik polityczny '/ „China 
Weekly Rewiew“ wystąpił z sen- 
sącyjnym artykułem 0 stosun- 
kach japońsko - chińskich. Arty- 
kuł podaje, że obecnie Japonja — 
zwłaszcza koła armji kwantuńs- 
kiej, żądają od Chin zawarcia ści- 
słego przymierza ekonomicznego 
pod kontrolą Japonji. Ostatni kry 
zys w łonie Rządu nankińskiego 
wywołany został właśnie rozbież- 
nością poglądów co do ustosunko 
wania się Chin do żądań japońs- 
kich. Według „China Weekly Re- 
wiew“ Japonja daje do zrozumie- 


Opozycia w Jugosławii 


W Kragujewacu w odległości 


nji kolejowej, prowadzącej z Addis | 100 kim. od stolicy odbyło się wiel 
Abeby do portu Dzibuti, W jednem | kie zgromadzenie publiczne opo- 
miejscu wody spłukały doszczętnie | zycji, na które przybyło około 30 
nasyp kolejowy rsa przestrzeni 300 |tys. włościan. Jako mówcy wystą- 


metrów. 


AKCJA WIELKIEJ BRYTANJI 

Oddział żołnierzy angielskich w 
sile tysiąca ludzi, opuści w tym ty 
godniu Anglię, celem wzmocnieria 
garnizonów na Malcie i w Ade- 
nie, 

4%. 

Przywódca Labour Party Lansbu 

ry oświadczył  przedstawicielowi 


pili: b. premjer Dawidowicz i b. 
minister Jankowicz. Dawidowicz 
wyraził opinię, że nadzieja na po- 
prawę sytuacji po upadku Jewti- 
cza nie sprawdziła się. Jankowicz 
ostrzegał, że z okazji zatargu wło 
sko - abisyńskiego Jugosławja bę 
dzie musiała złożyć duże ofiary dla 
utrzymania swego status quo Słu 
chacze zażądali, aby dopuszczo- 
no do głosu przedstawiciela lewi- 


Sanacyjnym „wyborom“ przeciwstawmy 
program socjalistyczny, 


Program pracy dla wszystkich i wolność 


cy Jowanowicza. 

Jowanowicz istotnie zabrał głos 
i przemawiał na rzecz wspólnej 
akcji włościaństwa serbskiego i 
chorwackiego. Przemówienie Jo- 
wanowicza wywołało burzliwą o- 
wację. 


nia, iż w razie nieprzyjęcia jej wa-. 
runków, pięć północnych prowin- 
cyj chińskich, objętych obecnie 
wpływami japońskiemi, zostanie. 
formalnie oddzielonych od Chin-ce 
lem utworzenia państwa buforowe 
go, które następnie połączy się z 
Mandżukuo. Tygodnik dodaje, iź 
gra idzie o terytorjum . przeszło 
miljon kilometrów kwadratowych. 
z ludnością 79 miljonów. Terytor- 
jum to posiada olbrzymie plantą- 
cje bawełny oraz bogate złoża ru- 
dy żelaznej i węgla, niezbędnych 
Japonii dla jej przemysłu wojenne 
go. 


*%* 
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Dziennik, „Asahi“ donosi; iż kó- 
ła dyplomatyczne zdecydowane są 
prowadzić dałej współpracę poli- 
tyczną i gospodarczą chińsko - ja- 
pońską na następujących wariin- 
kach: ; 
1) uznanie Mandżukuo przez: Chi 
ny i 
2) utworzenie wspólnego frontu 
chińsko - japońsko - mandżurskie 
go przeciwko penetracji komunis- 
tycznej na Dalekim Wschodzie. 


Na terenie woj. łódzkiego „znak 
solidarności” spotyka się z szyka- 
nami policji. Nie wiemy czy dzia- 
ła tu jakiś rozkaz z góry, w każ- 
dym razie niedawny wypadek a- 
resztowania i konfiskaty znaczka 
sotidarności w Ozorkowie, powtó- 
rzony 24-go b. m. w Kaliszu, a 
więc na terenie władzy pierwszej 
instancji, wskazuje na pewną w tej 
sprawie metodę. 

W Kaliszu np, zatrzymano kol- 
porterów ze znaczkiem .solidarno- 
ści i skonfiskowano pieniądze, jak- 


kolwiek akcja znaczka jest akcją 
wewnętrzną P. P., S, i ściśle orga- 
nizacyjną. Nie jest to żaden przy-. 
wilej, ale prawo dotychczas obo- 
wiązujące i naruszenie tego prawa 
staje się posploitą szykaną. 

A przeciw szykanom protestu- 
jemy i sądzimy, że władze powoła- 
ne wyjaśnią podicji w Kaliszu i w 
całym kraju, że akcja „znaczka so- 
lidarności" nie jest żadnem prze- 
stępstwem oraz zarządzą zwrot 
pieniędzy í znaczków. | 


kad 
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Wybory B. B. W. R. Jesteście za solidarnością świata pracy? 


Pałkarze sanacyjini 


działają 


Donoszą. nam z Białej Podlaskiej: 

22 sierpnia odbyło się „sanacyj- 
ne” zebranie przedwyborcze w sali 
straży ogniowej w Międzyrzeczu. 
Podczas tego zebrania, na którem 
przemawiali ks. Mirski, hr. Potoc- 
ki i p. Bakun, doszło do tego, że 
chłopi protestowali przeciw wybo- 
rom i kandydatom. „Sanatorzy”*, 
widząc wrogą postawę chłopów i 
robotników, zagrozili zebranym re- 
wolwerami, a jeden z nich, p. Ba- 
kun, powiedział, że jeśli kto chce 
bliżej go poznać, niech przyjdzie 
do stołu prezydjalnego, a zostanie 
zastrzelony, jak pies, Zebrani, nie 
chcąc doprowadzić do rozlewu 
krwi, postanowili rozejść się, Chło- 
pi zaintonowali: „Gdy naród do bo- 
ju“, robotnicy zaś opuścili salę 
przy dźwiękach „Czerwonego“, roz 
rzucając ulotki Centr. Kom, Wyk. 

„Sanatorzy* nie dali za przegra- 
ną i mszcząc się za porażkę w Mię- 
dzyrzeczu, zwołali takie same ze- 
branie w Białej Podl. na 25 b. m., 
na które ściągnęli bojówkę, 

Bojówkę sprawnie poprowadził 
do czynu niedawny bezrobotny, 
obecny wiceburmistrz Białej Podl., 
Juljan Abramowicz, reprezentują- 
cy „Strzelca“ w Białej Podlaskiej, 
dawny peowiak, 

Syty obecnie Juljan Abramowicz. 
podczas przemówienia jednego z 
kandydatów do Sejmu, gdy tow. 


Jak „ustalano” 
w sochaczewskiem 


W przeddzień wyborów, a więc 
13 sierpnia, wezwał starosta pow. 
Sochaczewskiego p. Neugebauer, 
wszystkich członków zgromadzeń 
okręgowych do siebie i zapytał, 
na jakich kandydatów maja zamiar 
głosować. 

Członkowie zgromadzenia wy- 
sunęli kilku kandydatów; wów- 
czas p. starosta oświadczył, że kan 
dydatami ustalonymi są: p. Pachol 
czyk i Osiecki i na tych należy gło 
sować. Kartki do głosowania, o- 
czywista już wypełnione, rozdał 
kierownik wyborów, miejscowy 
inspektor samorządowy p. Ciurlik 
į podzielił wszystkich członków na 
piątki, na których czele stał mąż 
zaufania, 

Kartki te były tak wypełnione, 
że na każdej z nich było nazwisko 
p. Pacholczyka i Osłeckiego, dla 
Peowiaków dopisano p. Dublasie- 
wicza, dla rolników znów członka 
izby rolniczej Czarneckiego. 

Pan inspektor surowo przykazał, 
by kartek nie pokazywał jeden de 
legat drugiemu, tylko trzymał w 
ukryciu i tak głosował, jak ma wy 
pisane, bez żadnych zmian. 

W dniu zgromadzenia wyprawio 
no dla 29 członków śniadanie w 


Kupiński, nawiązując do słów mów 
cy, zawołał: „poprowadzimy rewo- 
lucję do ostatecznego zwycięstwa i 
wprowadzenia ideałów proletarja- 
tu“, wezwał bojówkarzy do , uspo- 
kojenia* tow, Kupińskiego, starego 
peowiaka, który razem z b. sędzią, 
R. Kochem, wprowadził Abramo- 
wicza w życie. Na rozkaz tego 
pana grupa bojówkarzy w sposób 
nieludzki zaatakowała Kupińskie- 
go i kilku chłopów i odprowadziła 
do aresztu. Oprócz tow, Kupiń- 
skiego zaaresztowano ob. Struka í 
Kalinowskiego. 

Ludność robotnicza i chłopi oko- 
liczni są głęboko oburzeni chuli- 
gańskiem postępowaniem bojówka- 
rzy „sanacyjnych', a dla Abramo- 
wicza mają tylko pogardę, wyra- 
żając swą solidarność z tow. Ku- 
pińskim i ob. Strukiem i Kalinow- 
skim. 
Tyle nasz korespondent. 

Pałkarskie metody różnych A- 
bramowiczów napewno nie przy- 
czynią się do „spopularyzowania" 
kandydatów na posłów i napewno 
nie zachęcą do głosowania na nich 

Policja winna aresztować pałka- 
rzy „sanacyjnych*, a nie ich ofiary. 

Domagamy się natychmiastowe- 
$o zwolnienia aresztowanych i su- 
rowego ukarania winnych pobicia 
tow. Kupińskiego i tow. 


kandydatów 


miejscowej restauracji w Sochacze 
wie, na śniadanie to przybył p. sta 
rosta Neugebauer i inspektor Ciur- 
lik, poczem członków zgtomadze- 
nia załadowano na samochód i za 
wieziono do Łowiczą. 

Pod Łowiczem, nad brzegiem ma 
towniczym rzeki Bzury, wyłado- 
wano wszystkich i raz jeszcze a 
gitowano. 

Gdy wreszcie przybyto do Łowi- 
cza, okazało się, że jest jeszcze 20 
minut zawcześnie, wtedy kierow- 
nik wyborczy zabrał wszystkich do 
cukierni. 

Chodziło o to, aby nie dać moż- 
ności porozumienia się członkom 
zgromadzenia z innych powiatów, 

Mimo to chłopi w dużej części 
zdołali skreślić kandydatów na- 
rzuconych i wpisywali innych. 

A więc na czoło wysunął się 
chłop Koza z Łowickiego, który 
sam śmiał się ze swojej kandyda- 
tury. Osiecki znalazł się na czwar- 
tem, a Pacholczyk dopiero na 5-em 
miejscu. 

Na zamówiony, po takim wyni- 
ku obiad, nie przybyła połowa 
członków zgromadzenia, ani sam 
obrażony pan starosta z inspekto- 
rem samorządu. 


Dlaczego stronnictwa 
socjalistyczne i ludowe bojkotują wybory 


W ubiegłą niedzielę odbył się w 
Warszawie, w sali Ateneum. zbio- 
rowy odczyt przedstawicie:i P.P.S. 
Stronnictwa Ludowego i Bundu 
na którym mówcy uzasadniali przy 
czyny ogłoszonego przez wymie- 
nione stronnictwa bojkotu „sana- 
cyjnych" wyborów. 

Sala Ateneum wypełniła się po 
brzegi, mimo, że bilety były płat- 
ne. 
Zebrani ujawnili nastrój zdecy- 
dowanie przeciwny udziałowi w 
wyborach.  Jednomyślnie wypo- 
wiadano się za bojkotem. 4 reak- 
cji zebranych i z ich okrzyków mo- 
żna było wywnioskować, że nie- 
tylko sami nie pójdą do wyborów, 
ale, że staną się gorącymi propa- 
gatorami idei bojkotu. | 

Zagaił odczyt tow. T, Arciszew- 
ski, poczem przemawiali ob, Kos- 
mowska im Stronnictwa Ludowego, 
tow. H. Erlich im. Bundu i tow.tow. 
Kłuszyńska i Zaremba imieniem 
P, P. S. Zakończył odczyt tow. 
Arciszewski, 

Mówcy byti gorąco oklaskiwani 
przez zebranych. 

Omówili oni obecną sytuację p>- 
lityczną i gospod*.czą. Dobitnie 


scharakteryzowali nową bebecką 
Konstytucję i ordynację wyborczą, 
odbierającą prawa ludowi i wzywa 
lk do niebrania udziału w głośo- 
waniu, 

Z oburzeniem zebrani przyj- 
mowal; te ustępy przemówień, któ- 
re dotyczyły zdrady 18 działaczy 
ludowych, Mówcy  socjalistyczni 
omówili też całokształt , radosno- 
twórczej” działatności ustawodaw- 
czej B.B.W.R., który zniszczył w 
Polsce wywalczone przez proleta- 
rjat wolności obywatelskie ; zdo- 
bycze socjalne, 

Ze zrozumiałych względów, nie- 
stety, nie możemy podać streszcze- 
nia tych przemówień, 

O nastrojach, jakie panowały na 
odczycie, pisze „Dziś”; 

„Charakterystyczną rzęczą były 
na odczycie tym nie motywy i ar- 
gumenty mówców, ale nastrój słu- 
chaczy i także odmienny niż zwy» 
kle na tego rodzaju zgromadzeniach 
skład audytorjum. Świadczy to 

wszystko o głęboko nurtujących w 

masach nastrojach opozycyjnych i 

popularności rzucanego przez stron 

nictwa lewicowe hasła bojkotu wy 
borów", 


Wadowice 

Chyba nigdzie wybory kandyda- 
tów nie odbyły się tak na wesoło 
iak w Wadowicach. 

Wpłyrsęła jedna lista B. B. W. R. 
z nazwiskami: Jan Walewski, Win- 
centy Hyla i t. p. 

Delegat chłopski Smaza posta- 
wił taką oto listę: b. premje"” 
Bartel, prof. Adam  Krzyżanow- 


listę unieważnić, powołując się na 
to, że nie ma dat urodzenia, 

Smaza jednak zaprotestował, 
wierdząc, że każdy wyborca zna 
te osobistości i nie pomyli się co 
do osób z pewnością. Ostatecznie 
listę profesorsko - generalską przy 
jęto, Dostała tylko jeden głos. 

Inni chiopi głosowali... rezolucją 
z kongresu Stronnictwa Ludowe- 
go za niebraniem udziału w wybo- 
rach do Sejmu. Głosy te unieważ 
tiono. 

Ludność wiejska nic a nic tie in- 
teresuje się wyborami i do nich n'e 
pójdzie, 


Kraków 


Kraków „wyborczo śpi"! Niema 
żadnego zainteresowania wybora- 
mi, Kandydat Spira, żre się z sjo- 
vistami, a „kombatanci* całemi 
masami występują ze związku — 
na zak. protestu. Spira znany jest 
ze „współpracy“ w spółce Caro 


z prezydentami Krakowa i man- 


wik do Sejmu przydałby się mu 
lla dalszej „owocnej” karjery. 

Stolica Jagiellonów ma szczę- 
ście do dermatologów (lekarzy 
chorób skórnych), Co jeden t2 
dermatolog! Prezydent miasta der 
natolog, b. wojewoda Kwaśniew- 
ski, dermatolog, b, poseł Dybowski, 
dermatolog, a teraz znowu prołe- 
sor dermatologii Walter zostar.ie 
posłem, 


POETY ZOP ZETOR SZEWC EAEAN EE OCE TE PROA AAS O TENTENE 


„Nam przemawiać nie kazano!” 


Życiorys zamiast programu 


Skandal 
w Polskiem Radio 


Gen. Dąbkowski ustąpił na wła- 
sne żądanie ze stanowiska dyrek- 
tora administracyjnego Polskiego 
Radja. Fakt ten część prasy „Sa- 
nacyjnej" zaopatruje interesujące- 
mi komentarzami. „Polska Zbroj- 
na“ pisze: 


„Nieciekawe stosunki personal. 
ne muszą panować na tej placów- 
ce, skoro dopuszczono do tego, by 
jednostka tak nieprzeciętnej mia- 
ry, jak gen. Dabkowski, zmuszona 
była do ustapienia. 


Przypuszczamy, że czynniki mia 
rodajne zajmą się błżej tą spra- 
wa", 


Podobnie pisze „Kurjer Poran- 
ny“: 

„Można z tego wnosić, że decy- 
zję ustąpienia gen, Dąbkowski po- 
wziął naskutek trudności dojścia 
do porozumienia z dyrekcją Pols- 
kiego Radja. Należałoby sobie jed- 
nak życzyć, aby gen. Dabkowski 
znalazł okoliczności, któreby mu po 
zwoliły poddać rewizji swą decy- 
zję, ponieważ ustąpienie jego mu- 
siałoby rzucić niepożądany cień na 
stosunki, panujące w Polskiem Ra- 
djo“, 


„Polskie Radjo“ zostało upańst- 
wowione. Widać jednak, że ta o- 
peracja nie wyszła mu na zdrowie 
i że za jego kulisami dzieją się 
przedziwne rzeczy. Dobrze by by- 
ło, gdyby ktoś rzucił snop światła 
na to, co się w owej instytucji 
wśród „Swoich“ dzieje, 


Wybory czy walka 0 kobietę? 


PAT, donosi: 


W driu wczorajszym odbyło się 


ski, generał Roja i jeszcze jeden 
generał, Przewodniczący chciał 


f|prezydent m. Pińska, 


4) Walerjat: Strzelecki, 38 lat, 


ponowne zgromadzenie okręgowe |mierniczy. 


w okręgu nr. 55 w Pińsku. W zgro 
madzeniu wzięło udział 109 dele- 
gatów, Ustalono następującą listę 
kandydatów ua posłów: 
1) Jan Freyman, 35 lat, inż. - leś- 
nik, 

2) Franciszek Kolbusz, 40 lat, 
rolnik, 


Poprzednie wybory — jak juź 


podaliśmy — zostały unieważnione. 


W nowym składzie kandydatów 
uderza brak p. Cydzińskiej, która 
znajdowała się ua 3 miejscu. Po- 
zycję tę zajmuje obecnie p, Ołda- 
kowski prezydent m, Pińska, !' (6- 
ry poprzednio zajmował 4 miejsce 


Kongres sjonistów w Lucernie 


Poza dwoma posiedzeniami ple | prezentującego prawicę  sjonisty- 


narnemi kongresu 


sjonistycznego | czną. 


Występował on przeciwko 


odbyły się wczoraj zebrania stron| systemowi nauczania w szkołach, 


nictw i grup, 
na kongresie. 
była przedewszystkien sprawa po 
rozumienia z grupą „Misrachi'— 
Do ostrych starć doszło spowodu 


przemówienia dr. Ornsteina, re-* 


reprezentowanych | do których uczęszczają dzieci ro- 
Tematem rozmów | botników w Palestynie, zarzucając 


iż ulegają one wpływom Moskwy. 
Przewodniczący prof. Weizman 
zdołał po dłuższych wysiłkach 
przywrócić spokój. (PAT. 


Trąba powietrzna nad Genuą 


Nad Genuą przeszedł 
który spowodował olbrzymie szko- 
dy. Wiatr pozrywał dachy na wie 
lu domach. Kilka ulic zostało cał- 
kowicie zalanych. Słupy telegrafi- 
czne w wielu miejscach leżą poko- 
tem. Burza osiągnęła maksymal- 
ne nasilenie o godz. 17-tej. Trąba 
powietrzna, która przeszła nad 


huragan,| portem pozrywała kilka okrętów 


z kotwicy, powywracała wagony 
i dźwigi portowe. Rusztowania 
wzniesione przy budowanym w 
pobliżu portu moście zostały zwa- 
lone. 5 osób utraciło życie, prze- 
szło 30 odniosło poważne rany.— 
Władze zorganizowały akcję ra~ 
tunkową. 


Wygnany prezydent 


Były prezydent Ekwadoru Ibar- 
ra, złożony w ubiegłym tygodniu 
z urzędu naskutek bezkrwawej re- 
wolucji otrzymał pozwolenie kon- 
gresu na opuszczenie kraju, Ko- 


Zmarł syn Edisona 


Spowodu ataku sercowego — 
zmarł nagle Tomasz Edison, syn 
słynnego wynalazcy. 


OAOE EPES C ETEA 
DZIAŁ LEKARSKI 


Lekarz-dentysta 


i Tadeusz Rozenwein 


Żórawia 21,tel. 9.49-91. 


respondent „New York Timesu“ 
donosi, że były prezydent udaje 
się do Kolumbii. 

Wybory nowego prezydenta E- 
kwadoru odbędą się w październi 
ku.  (PAT.). 


Samolot zapalił się 
w powietrzu 


Aeroplan pasażerski linji holen- 
derskiej po wzniesieniu się w po- 
wietrze stanął w płomieniach. Pi- 
lot nie tracąc zimnej krwi zdołał 
opuścić się na ziemię i uratować 
wszystkich pasażerów. Przy wy- 
skakiwaniu z gondoli samolotu je- 
dna z pasażerek została raniona w 
głowę. Aeroplan spalił się doszczę 
tnie. 


„Sanacyjnej” agitacji przedwy. 
borczej na wiecach prawie niema, 
P. Sławek na zapytanie „Gospoda 
rza Polskiego“ oświadczył, że agi- 
tacja jest niepotrzebna, 

Słusznie, Poco agitacja, skore 
zgromadzenia wyborcze zdecydo : 
wały o wszystkiem. Czy gorszyć 
świat widowiskiem walki „sanało- 
rów“ między sobą? 

Można by „naiwnie“ zapytać; 
jakto? wyborca nawet nie zobaczy 
„Swego” kandydata? nie usłyszy 
programu? Wszak w Sejmie „sana- 
torzy** mówili i w gazetach pisali, 
że WŁAŚNIE TERAZ dopiero wy- 
borca stanie blisko swego kocha- 
nego posła, nie tak jak wówczas, 
gdy „sztaby partyjne” pono roz- 
strzygały! 

Ale niewarto słuchać tych naiw- 


Nie, lepiej milczeć, A resztę zro- 
bią starostowie, 
Zamiast mów kazano rozsyłac 


„ŻYCIORYSY, Tak, życiorysy 
kandydatów zamiast  „głupich” 
programów. 


Pozatem taki „życiorys“ można 
zawsze trochę przestylizować, Np, 
były endek, który niegdyś zacięcie 
zwalczał Piłsudskiego, może oka- 
zać się w życiorysie namiętnym 
„strzelcem“ i „legjonistą”*, A ma- 
gnat typu ks, Sapiehy, lub hr. Tar- 
nowskiego, może okazać się prace 
witym „rolnikiem“, który — zlany 
potem — kroczy strudzonemi noga 
mi za pługiem, odwalając skiby po 
skibie, ot wszystko co najważniej- 
sze, DLA PAŃSTWA. 

Jak widać, „życiorys“ jest sto» 
kroć lepszy od programu i miljon- 


nych, Rozkaz, Przytem racjal Bo|kroć dogodniejszy od wiecu, na 


CO WŁAŚCIWIE MÓWIĆ? Zwła- 
szczą do tych bezrobotnych, do 
biedoty miejskiej, do chłopów po 
zbawionych soli, naity i mydła? O- 
powiadać o sukcesach prohitlerow 
skiej polityki, zwłaszcza w Gdań. 
sku? O programie gospodarczym, 
którego nikt nie zna? O nchaniu 
się na czoło społeczeństwa magna 


którym „argumentować“ 
pałkami, 

Ucieczka od ludu — powie opo- 
zycja, Ucieczka od rzeczywistości. 
Od programu. 

Ale „kandydaci“ niech nic sobie 
z tego nie robią, 

Zresztą, mówiąc po warszawsku: 
Szkoda mówić, kiedy istotnie — 


trzeba 


terji í Lewiatana- O nędzy wsi? O |niema o czem gadać! 


dzieciach bezrobotnych? 


Tow. dr. 
trzy miesiące 


K. Cz 


Szumski 


przebywa w śledczem więzieniu 


Tow. dr. Szumski z Krakowa od 
trzech miesięcy przebywa w kra- 
kowskiem więzieniu. 

Tow. Szumskiego zaaresztowa- 
no za przemówienie na zgroma- 
dzeniu górników w Bochni. 

Towarzysza naszego władze nie 
chcą zwolnić z więzienia; choć nie 
ma przecież żadnego powodu, by 
go trzymano w zamknięciu, 

„Przestępstwo“, o ile zostało na 
wet z punktu widzenia prokurato- 
ra popełnione nie może być tak 
wielkie, aby „oskarżony“ nie mógł 
przebywać do sprawy na wolno- 
ści. Niema tu obawy ucieczki, ani 
też możliwości wpływania na 
świadków. 


Trzy miesiące zresztą ~- to chy- | go z więzienia. 


ba okres dostatecznie wystarczają 


cy, by prokurator przeprowadził 
śledztwo w tak nieskomplikowanej 
sprawie oraz, by sporządził akt o- 
skarżenia. na 

Przetrzymywanie tow. Szum- 
skiego tak długo w więzieniu śled 
czem nie jest niczem innem, jak 
złośliwością, zemstą, czy szykaną. 
I to szykaną tem gorszą, że t. 
Szymski jest chory. 

Handlarze przekonań, marno- 
trawcy grosza publicznego, chara- 
ktery sprzedajne i spodlone cho- 
dżą na wolności, dobijają się za- 
szczytów i stanowisk. Ludzie idei 
gniją w kryminałach. 

Domagamy się natychmiastowe- 
go zwolnienia tow. dr. Szumskie- 
S-ek. 


P.Sławek miał racje 


'Nieudałe występy 


kandydatów „sanacyjnych* w stolicy 


We wczorajszym numerze pisa- 
liśmy o niefortunnym występie 
kandydatów BB na wiecu na Woli. 

Nie lepiej się powiodłe parom 
z „sanacji“ na Pradze. Jakiś kan- 
dydat począł referować, zachwala- 
jąc siebie i nową ordynację wy- 
borczą. Spotkało to się z wrogiemu 
okrzykami i żywą reakcią zebra- 
nych, których z górą 90 proc. 
okazało się zwolennikami bojkotu 
wyborów, 

Wśród ciągłych przerywań nie- 
szczęsny mówca zakończył szybko 
przemówienie, a organizatorzy, Wi- 
dząc wrogi nastrój zebranych, zre- 
zyśnowali z dalszych przemówień 
i wykonania zapowiedzianej części 
artystycznej, Wiec prędko zamknię 
to. 

Drugi wiec na Pradze na ul. Ot- 
wockiej w lokalu szkslym nie od- 
ovł się właściwie. Organizatorzy, 


— to socjaliści, zrezygnowali z 
rzemówień. 

à Występowała tylko orkiestrą 
Już gdy się rozchodzono, „sanatos 
rzy” postanowili się zemścić. Na 
samotnie wychodzących t, t, Sa- 
wickiego i Kałętka napadli niespo 
dziewania w korytarzu przybyti 
zawezwani szpicle, strzelcy i pobili 
ich kolbami rewolwerów. 

Również nie odbył się ogłoszony 
na Żoliborzu w lokalu szkoły na 
ul Gdańskiej 1 wiec kandydacki 
B. B, 

Aranżerzy, zobaczywszy grupę 
turowców z „trzema strzałami” w 
klapkach marynarek poszli chyi- 
kiem do domu, ríe zawiadamiając 
nawet zebranych o tem, że odwofu 
ją zgromadzenie, 

Pan Sławek stanowczo miał ra- 
cję gdy zalecał organizacjom BB, 
by najlepiej nie prowadziły żadziej 


widząc „puchy”* na sali i zorjento* | agitacji. 


wawszy się, że przybyli słuchacze 


Czy to się tyczy Kadena? 


i ty W. Jędrzeja» | stawicielstwem dyplomatycznęm, 
Syed o funkcje | Analogiczne obowiązki nakłądą 
narjusze państwowi, wyjeżdżający | się na osoby, które nie będąc funk 
zagranicę w celach naukowych, «r: |cjonarjuszami państwowymi, re. 
tystycznych lub innych, nie mogą | prezentują zagranicą życie kulturaj 
udzielać żadnych wywiadów i en“ ine Polski, biorą udział w zjazda:h 
cjacji prasowych bez uprzedniej? naukowych lub artystycznych. 
uzgodrienia ich z polskiem przed- (PRESS) 


. Na podstawie obliczeń ołi- 
cjalnych (Inst. Bad. Konj., we- 
diug danych Z.U.P.U., Funduszu 
Pracy i t. p.) daje się ustalić na- 
stępująca obniżka spożycia po- 
szczególnych warstw ludności 
miejskiej: 

Spożycie 


wartość w 1933 mies. zł. 
(1928 — 100) na 4 osoby 
w 1933 


robotnicy 75 135zł, 
drobnomieszcz, Te 138, 
żyjący z zysku 

i wolne zawody 92 800 „, 
prac, umysłowi 100 445 n 


Zaznaczyć należy, że wzrosła 
siła nabywcza wojska, policji, w 
mniejszym stopniu zaś — innych 


urzędników państw. Zarobki po- 
zostałych pracowników umysło- 
wych, a także pracowników ko- 
lejowych i portowych spadly. i 

Jeśli nawet obniżka spożycia 
nie była niższa, niż to wynika z 
powyższych danych, widzimy, 
jak na dłoni, kogo uderzył kry- 
zys: dochód realny warstw po- 
siadających obniżył się zaledwie 
o 8%, robotników — o 25%. 

Podobna sytuacja jest na wsi: 
spożycie wyrobów przem. drob- 
nego rolnictwa i rob. roln. obni- 
żyło się na głowę o 56%, wobec 
1929 r., zaś ziemianina — tylko 
o 18%. 

Mówi to samo za siebie. 


Wachlarz spółczesnej głupoty 


Rzeecz jasna, że nie możemy prosto 
wać wszystkich bredni o Socjalizmie 
drukowanych przez prasę burżuazyj- 
ną, ale czasami trzeba jej dać po pal 
cach. 

„Czas“ drukuje w N-rze 228 kore- 
spondencję ze Szwecji p. t.: „Wach- 
larz spółczesnych socjalizmów". Dzieli 
socjalizm. spółczesny na socjalizm „za 
sady“ i socjalizm „praktyki“. Oczy- 
wista — nonsens, ale mniejsza o to. 
Tem „socjalizm praktyki“ kolejno 
dzieli na dwa. Na (mądry) skandy- 
nawski, który nie nakłada wielkich 
podatków, i na (niemądry) austrja» 
oki, który nakładał wielkie podatki, 
budując piekne domy robotnicze; no 
4 cóż z teego wyszło? Czytamy dosłow 
nie: 

EA „Domy stanęły, ale jednocześ. 
nie stanął przemysł i handel. Poprzez 
kapitaliste zniszczono i robotnika.—- 
Socjalizm austrjacki upadi“, 

Co słowo to kłamstwo. 

P o pierwsze socjaliści w Austrji 
mie rządzili, rządzili klerykak, dość 
blizcy „Czasowi”*, Socjaliści rządzili 
tylko w gminie wiedeńskiej, 

Po drugie podatki nakładali mie 
na fabryki, lecz na LUKSUSOWE 
spożycie, np. na większą liczbę slu- 
żących, nocne libacje w restauracjach 
buksusowe auta i tp . Nie na produk 
cję więc, lecz na luksusowy sposób 

Po trzecie socjalizm austrjacki nie 
upadł, gdyż był w procesie rozwoju, 
lecz został rozstrzelany æ „katolio- 
kich“ armat Dollfussa. 


Po czwarte w krajach skandynaw- 
skich socjaliści nie mają w parlamen 
tach własnej absolutnej większości— 


lecz muszą opierać się także na po-| 


stepowych mpartjach chłopskich, co 
odbija się także na polityce podatko. 
wej. i 

Naturalnie, klijentela „Czasu“ z 
radością przeczyta, że to socjaliści 
„zniszczyli* przemysł austrjacki: A- 
te kto zmiszezył np. przemysł polski? 
a nawet amerykański? 

Nie możemy jednak zawiele wy- 
magać od organu „sanacyjnej” mag- 
naterji. Gz. 
POECIE PORTE aat aana 


Baczność uczestnicy 
konferencji 0. M.T. U. R, 


Zbiórka uczestników, wyjeżdża- 
jących w piątek, 30-go b. m. — 
w piątek o g. 9-tej wiecz. przy kio- 
sku „Ruchu“ na dworcu głównym 
odjazdowym. 

Uczestnicy winni zaopatrzyć się 
w koc i ew. jasiek i prześcieradło, 
przybory do mycia, kostjum kapie- 
lewy. 

Najpóźniej w środę wszyscy t- 
czestnicy winni wnieść wyznaczo- 
ne opłaty w sekretarjacie K.O.M. 
TUR. 


Chcesz odbyt 

podróż najwy- 

godniej — jedź 
samolotem!!! 
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Przegląć prasy 


SMĘTNY LOS RENEGATÓW. 

„Zielony Sztandar* wskazuje na 
smętny los sanacyjnych dywersan 
tów, którzy w różnym okresię cza 
su starali się rozbić „Stronnictwo 
Ludowe“. Dopóki byli potrzebni 
„sanacja” nęciła ich i hołubiła. 
Gdy spełnili swą pożałowania go- 
dną rolę odsunięto ich z pogardą. 
Zdrajcy nie znajdują szacunku na 
wet u tych, którym dla karjery, zy 
sku, czy ze strachu służą. 

: O dawniejszych _dywersantach 
„Zielony Sztandar“ pisze: 

„Z dawniejszych „odpadków“ ru 
chu ludowego kopnęła obecnie sa- 
nacja Potoczka, Ziątka, Kosydars- 
kiego, Błyskosza i t. d., nie wzięto 
żadnego z nich na Estę. Z pośród 
tych, którzy w ciągu ostatniego Sej 
mu odpadli od Stronnictwa Ludowe 
go i poszli na służbę sanacyjną, — 
kopnęła sanacja całą grupę Michał 
kiewicza, bo ani sam  Michałkie- 
w.cz, ani Fidelus, ani Dziduch, ani 
Kulisiewicz, ani Dubiel nie został 
wzięty na listę. Zawiódł się także 
„zawodowy poseł“ Duro - Durak“, 
Podobny los spotkał ostatnich 

14 odstępców ze Stronnictwa Lu- 
dowego, którzy także, jak wymie- 
nieni w nadzieji uzyskania manda 
tów podporządkowali się „sana- 
cji“. Skoro „swoje“ zrobili i stali 
się już niepotrzebni, kopnięto ich 
bezceremonialnie: 

„Tylko 4 z nich wzięto na listę; 
Roga, Walerona, Wyrzykowskiego 
i Bardzińskiego — i to Roga i Wy 
rzykowskiego na bardzo poślednie 
miejsca. Natomiast ani Langier, 
który modlił się do mandatu, jak 
do obrazu, an Smoła, ani Nosek, 
ani żaden inny nie zostal: wzięci 
na listę. Tylko p. Malinowski i Sto 
larski mają podobno być mianowa- 
ni jeszcze senatorami. To też wśród 
odstępców, zawiedzionych w nadzie 
jach mandatowych, panuje wielkie 
rozgoryczenie i to nietylko prze- 
ciw sanacji, ale i przeciw p. Rogo- 
wi, Waleronowi i Wyrzykowskie- 
mu. Ci trzej bowiem prowadzili 
głównie przetangi z sanacją o man 
daty”. 

SENACKIE WYBORY. 
Zebrania obwodowe wyborców 


do Senatu miały przebieg, jaki prze 


widywaliśmy. Frekwencja była b. 
mała. Jak donoszą dzienniki stawł 
ło się na zebrania zaledwie nie- 
spełna 40 proc. zarejestrowanych. 


A zarejestrowało się też niewiele 
osób w stosunku do liczby tych — 
którzy mogli korzystać z prawa 
wyborczego do Senatu. Ogromną 
większość zebranych stanowili woj 
skowi i urzędnicy. Na zebraniach 
panował chaos i nuda. Wyniki by- 
ły przypadkowe. 


O zebraniach senackich w War- 
szawie pisze „Dziennik Narodo- 
wy“; 

„W poszczególnych obwodach w 
stolicy przybyło na zebrania po 20 
— 30 wyborców, co stanowi około 
jednej trzeciej posiadających 
prawa wyborcze. Obywatele nie 
chcą jakoś korzystać z przysługu- 
jących im praw. Trudno też tego 
rodzaju frekwencję nazwać „znacz 
ną”. 


„Goniec“ zaś podaje następujący 
charakterystyczny fakt, jaki się 
wydarzył na jednem z zebrań: 


„Na tle nieznajomości ludzi i cha 
osu organizacyjnego zachodziły nie 
raz sytuacje dość osobliwe. W 
pewnej komisji obwodowej, gdy 
przewodniczący wezwał obecnych 
do zgłaszania kandydatur, czekano 
chwile aż się zgłosi ów zgóry już 
upatrzony wnioskodawca. Takieego 
nie było. Zaczęto spoglądać na sie 
bie i dojrzano na sali kilku dostoj- 
ników. Zgłoszono zaraz zatem jako 
kandydatów ministra skarbu Za- 
wadzkiego, min. Becka i b. ministra 
skarbu Jerzego Michalskiego. W 
pierwszym głosowaniu upadła kan- 
dydatura p. Becka, a do ściślejsze- 
go wyboru doszli dwaj ministrowie 
skarbu. Z walki wyszedł zwycięsko 
obecny minister”, > 
„SANACJA” NIE MA MŁODZIEŻY 

„Czas“ dowodzi, że panujacy sy 
stem rządzenia w Polsce jeśli chce 
się utrzymać, musi zdobyć dla sie- 
bie młodzież i o nią się oprzeć. Or 
gan konserwatywny stwierdza cał 
kowite bankructwo  dotychczaso- 
wei polityki młodzieżowej „sana- 


cji”: 


„Mało gdzie młodzież stoi tak da 
leko od reżymu, jak u nas. Nigdzie 
nie dokłada się tak mało starań a- 
by było inaczej. Nigdzie raczej nie 
zrobiło się tyle, aby było tak wła- 
śnie. Wychowanie młodzieży dali- 
śmy sobie wyrwać przez endecję, 
która je przepoiła rasizmem. Ale 
od endecji zdobywalśmy niejedną 


pozycję. Ku tej jednej wyruszono 
z obcęgami Legjonów Młodych i 
Straży Przednich, klubów, związ- 
ków, koteryj, różnostopniowości— 
aparaturą organizacyjną posiadają 
cą przedziwną prostotę 3 brak skry 
tości właściwy chyba masonerji i 
posiadającą frazeologję ideową wa 
hającą się między przysięgami kar 
bonarjuszy z zeszłego stulecia i 
konsomołu z obecnego. A ten język 
1'te metody odpadły od każdej mło 
dzieży w Europie, bo nie są ani 
językiem młodzieży, ani językiem 
naszego wieku“. 

Biadania „Czasu“ nic „sanacji“ 
nie pomaga. Poziom moralny rzą- 
dzącego kierunku, chaos ideowy w 
nim panujący, obrzydliwe metody 
kaptowania ludzi, brak jasnego 
programu — wszystko to nie mo- 
że przyciągać młodzieży. Pod je- 
dnym względem „Czas“ jest nie-. 
ścisły. Endeckie wpływy na mło- 
dzież ograniczają się wyłącznie do 
terenu uniwersyteckiego i ogarnia- 
ją tylko młodzież ze sfer zamożniej 
szych. Endecja ma minimalny 
wpływ na młodzież chłopską, a 
niemal już żadnego na młodzież 
robotniczą, która coraz liczniej sku 
pia się pod sztandarami socjalisty 
cznemi. 

S-ek. 


+ 


Chcecie mieć tę pewność, że obuwie 
Wasze będzie zawsze dobrze wy- 
glądało i długo wytrzyma i że nawet. 
po kiikugodzinnym chodzie nie bę- 
dziecie odczuwać zmęczenia, to żg* 
dajcie ł przy zakupnie nowego obu- 
wia i przy reparacji starego obuwia: 
wyrażnie. 


które 


WYPUKŁYCH OBCASÓW GUMOWYCH. 
Żądajcie wyraźnie marki BERSON, 
odrzucajcie naśladownictwa 


Ciekawa broszura 
Ukazała się nakładem Tow. Rój 
broszura tow. Dr. Budzińskiej- Ty= 
lickiej p. t.: ł 
ŚWIADOME MACIERZYŃSTWO, 
zawierająca następujące rozdzia- 
ły: 1) polityka ludnościowa róż- 
nych państw, 2) opieka społ. nad 
matką i dzieckiem, 3) świadome 
czy przymusowe macierzyństwo, 
4) wrogowie regulacji urodzeń, 5) 
realizacja świadomego macierzyfi= 
stwa. ] 
Cena tej ciekawej broszurki — 
groszy 20. i 


Wiadomości gospodarcze 


KUŁACY DUŃSCY W WALCE 
Z RZĄDEM. 

Donoszą, że zamożni chłopi (ku- 
łacy) duńscy wyłonili program ob- 
niżenia kursu korony duńskiej, aby 
w ten sposób wzmóc wywóz mię- 
sa, masła, sera i t. p. Rząd myśl 
tę odrzucił, wobec czego chłopi 
postanowili przyczynić się do 
zmniejszenia przypływu złota i de- 
wiz do Banku Duńskiego, zatrzy- 
mując w rozporządzeniu sumy na- 
leżne od odbiorców zagranicznych, 
głównie z Anglii. Zamierzono też 
przedłużyć termin płatności ra- 
chunków z 10 dni do 3 miesięcy. 

Rząd—jak słychać—nie zamierza 
ustąpić przed tą presją. Bank duń 
ski podniósł stopę procentową. Po 
drożenie kredytu i jego ogranicze- 
nia dadzą się odczuć całemu życiu 
gospodarczemu, a więc i rolnictwu 


Z PRZEMYSŁU NAFTOWEGO. 

W lipcu wydobycie ropy nafto« 
wej wyniosło 4,365 cystern wobec 
4,147 cystern w czerwcu r. b. Ga+ 
zów ziemnych wydobyto 35.602 
tys. mè (w czerwcu—35.331). Ro- 
botników w kopalniach pracowało 
9.122 wobec 8.889. i 

Rafinerje przerobiły 4.02 cyster 
ny ropy wobec 4,019 w czerwcu, 
otrzymując 4.084 cystern produk= 
tów naftowych wobec 3.736 w 
czerwcu. Zbyt krajowy podniósł 
się z 1.974 na 2.312 cystern, eks- 
port—z 1.624 na 1.780. | 

W rafinerjach pracowało 3.43Q 
robotników. Zakłady gazolinowe 
wytworzyły 312 cystern gazu w 
czerwcu — 339 w lipcu. Zatrudnie 
ły 331 robotników. 


"Na froncie oświaty i kultury 


Z prac T. U. R. 


Aktualizacja pracy 


Jedną z charakterystycznych 
cech obecnej epoki, którą mo- 
żemy nazwać epoką faszyzmu, 
jest ogramiczenie dla klasy ro- 
botniczej możliwości działalno- 
ści politycznej. Są kraje, w któ- 
rych działalność ta w tormie le- 
galnej wogóle rozwijać się nie 
może. Akcja zaś podziemna z 
natury rzeczy nie może mieć 
takiego zasięgu, jak praca jaw- 
na, Ale nawet tam, gdzie dzia” 
łalność polityczna może być 
jeszcze legalnie rozwijaną, nie- 
jednokrotnie życie polityczne 
klasy robotniczej ścieśniono do 
granic bardzo nieznacznych. 


Zjawisko to obserwujemy i u 
nas. Wszystkie reformy ustrojo 
we, jakie w ostatniej dobie prze 
żyliśmy, zarćwno, te, które wy- 
pływają z nowych ustaw, jak i 
te, które są rezultatem praktyki 
w kraju naszym stosowanej, spro 
wadzają się do tego, że udział 
społeczeństwa w przejawach ży 
cia politycznego został możliwie 
ograniczony. 


Ordynacja wyborcza zamknę- 
ła przed klasą robotniczą mo- 
źliwość uczestniczenia w życia 
parlamentarnem, udział w życia 
samorządowem został ograniczo 
ny do kilku wyjątków, politycz: 
na łalność agitacyjna, zśro” 
madzeniowa, prasowa napotyka 
na. najrozmaitsze trudności. 


TES TYLNE ZATYKA RAGE EAS 
Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne 


Wszelkie formy życia politycz- 
nego są dziś, w współczesnem 
państwie „sanacyjnem”, źle wi. 
dziane, zakazane lub zaledwie 
tolerowane, 

Klasa robotnicza, rzecz pro- 
sta, nie ma najmniejszego zamia 
ru wyrzec się swej działalności 
politycznej i będzie ją prowadzi 
ła w każdych warunkach, Bo dla 
klasy robotniczej polityka to nie 
jest żaden straszny, szkodliwy 
wyraz, ale to jest poprostu wal- 
ka, Kto chce zmienić stan dzi- 
siejszy w jakiejkolwiek dzie- 
dzinie, ten musi prowadzić wal- 
kę, a kto prowadzi walkę, ten 
uprawia politykę. Ale jest rze- 
czą niewątpliwą, że przy panują 
cych warunkach ustrojowych, 
klasa robotnicza nie może rozwi 
'ą6 działalności czysto politycz- 
nej zakrojonej tak szeroko, jak 
czyniła to w wa ch pan- 
stwa,, w którym istniały swobo- 
dy demokratyczne. 


Ale energji klasy robotniczej 
nie można zmarnować. Z natu- 
ry rzeczy zwraca się oma w in- 
ną stronę i szuka dla siebie uj- 
ścia. Broń polityczna nie jest 
jedyną bronią, którą klasa ro- 
botnicza dysponuje, choć nie- 
wątpliwie najważniejszą. Bro- 
nią doniosłą jest niewątpliwie, 
obok innych narzędzi walki, so- 
cjalistyczna praca oświatowa, 
Zawsze staliśmy na stanowisku, 
że praca oświatowa służy celom 


naszej walki. Nie jest ona tylko 


ozdobą naszego ruchu, ale istot- 
ną jego częścią. Nie traktujemy 
bowiem oświaty robotniczej, ja- 


ko celu samego w sobie, Zapew 
ne, że podniesienie poziomu u- 
mysłowego klasy robotniczej 
jest zadaniem godnem wysiłku. 
Ale na pierwszy plan musi wy- 
sunąć się zagadnienie rozwoju 
świadomości. socjalistycznej ! 
zagadnienie wychowawcze, w 
sensie wytworzenia wartości 
niezbędnych w walce. 


Otóż wychodząc z tego pun- 
ktu widzenia musimy uznać za 
najważniejsze w organizowaniu 
socjalistycznej pracy oświato- 
wej, silne skoordynowanie jej z 
całokształtem życia klasy robot 
niczej, powiązanie jej z tem 
wszystkiem, co dla niej jest ży” 
wotne i ważne. Wysuwa się za- 
tem jako naczelny postulat 
aktualizacja pracy oświatowej. 


Musi to być zatem najpierw 
aktualizacja co do zakresu pra- 
cy, Na czoło działalności oświa- 
towej należy wysunąć zagadnie- 
nia, wypływające z potrzeb i 
trudności współczesnego życia, 
albo tematy, dające się do tych 
zagadnień nawiązać, służące do 
ich bliższego wyjaśnienia, | 
ich lepszego zrozumienia. 

Są to przedewszystkiem za- 
gadnienia teraźniejszości i bli- 
skiej przyszłości. Przeszłość in- 
Sry nas będzie o tyle i w 

mierze, o ile ycz się 
do zrozumienia Podaj wkm 
cyj rozwojowych współczesnej 
rzeczywistości, lub o ile przez 
stosowanie analogji rozszerza 
naszą świadomość, 


Ważna jest również koniecz” 


ność aktualizacji ideowej. Ideo- 
logję, która jest podstawą naszej 
działalności uświadamiającej i 
wychowawczej, musimy ująć w 
jej bieżącej fazie. Nasze zasad” 
ideowe i taktyczne są w ciągłym 
rozwoju i przechodzą zmiany 
bardzo istotne, uwarunkowane 
coraz to nowemi warunkami 
naszej walki, W pracy oświato” 
wej musimy nadążyć za biegiem 
tego rozwoju Błędem byłoby 
zatrzymać na miejscu i chcieć 
naprzykład oprzeć pracę uświa- 
damiającą wyłącznie na „Mani- 
teście Komimistycznym”', lub na 
programie erfurckim, albo ogra 
niczyć się do naszej Mteratury 
propagandystycznej z 
kilkumastu lat. 


Musimy wchodzić w samo se- 
~o najbardziej palących zagad 
nień współczesnego życia. A 
za w chwili, gdy praca 
oświatowa przejmuje na siebie 
wne zadania, które dawniej 
spełniał ruch polityczny, aktua 
lizacja pracy staje się donio- 
zem chwili, 


Adam Próchnik. 
SCETU UT. POPOWA TY TYG TEE 


prze 


Praca w Sekretarjacie 
Gen. T. U. R. 


Po okresie urlopowym sekretarjat 
generalny TUR. czynny jest jak po- 
przednio, t. j. codziennie w dnie po- 
wszednie od godz. 9 do 15, dla inte- 
resantów od 13 do 15 godz, ul. Czer- 
wonego Krzyża 20 pokój 68. 


NA 105 ODCZYTACH — 30.265 
SŁUCHACZY. 

Akcja odczytowa Zarządu Głó- 
wnego TUR. w pierwszem péiro- 
czu b. r. przejawiła się w pokaż- 
nej cyfrze 100 (sto) odczytów. W 
dwuch ostatnich miesiącach let- 
nich, jak zwykle, mniej jest odczy 
tów w naszej pracy oświatowej. 
Mimo to odbyło się ich 5, a mia- 
nowicie: tow. J. Krzesławski wy- 
głosił prelekcje „O faszyźmie współ 
czesnym* w Łomży (450 słucha- 
czy), w Siedlcach — 100 osób, a 
w Brześciu nad Bugiem referował 
na temat „Religja a Socjalizm" 
(60 słuchaczy). — Nadto na aka- 
demjach, urządzonych podczas 0- 
kręgowego złotu członków TUR. 
z krakowskiego w Jaworznie — 
„O pracach i zadaniach TUR“ re- 
ferował tow. Zygmunt Piotrowski 
(950 osób), a na podobnej akade- 
mji podczas zlotu Org. Młodz. 
TUR. okręgu częstochowskiego w 
Blachowni było 750 osób. 

Prelegenci więc Zarządu Gł. 
TUR. wyjechali w b. r. z odczyta- 
mi do 73 miefscowości (w niektó- 
rych oddziałach TUR byli kilka- 
krotnie). Frekwencia ogólna na 
tych wszystkich 105 odczytach wy 
niosła 30 tysięcy 265 słuchaczy, 
t. į}. przeciętnie było po 288 osób 
na jednym odczycie. Prelekcje te 
wygłosiło ponad 20 referentów. 

Dla porównania należy dodać, 
że w ub. r. (przez cały rok) z ra- 
mienia Zarządu Gł. TUR. odbyło 
się 75 odczytów przy frekwencii 
prawie 25 tysięcy słuchaczy. 

DUŻE OŻYWIENIE W PRACY. 

Mimo sezonu letniego szereg 3d 
działów. prowadził akcję odczy- 
tową swymi lokalnymi prelegenta- 
mi. A więc np. TUR. w Augusto- 


wie przejawił w lipcu b, r. duże 
ożywienie, urządzając 3 odczyty, 
przy frekwencji 605 osób. Należy, 
podkreślić wielki wysiłek miejscow 
wych towarzyszy. i 

TUR. w Oświęcimiu wznowił ną 
większą skalę pracę. Duża ofiar< 
ność ttow. w Oświęcimiu jest gos 
dna zaznaczenia. Podjęto inicjaty= 
wę urządzenia „Tygodnia TUR.“ 
w którym rozwinie się propagan= 
dẹ za zdobywaniem nowych człon 
ków, oraz za poparciem akcji 0+ 
światowej. l 
KONKURS TEATRALNY T. U. R 

Na liczne zapytania naszych od 
działów, kiedy zostanie ogłoszony, 
wynik konkursu teatralnego na najs 
lepszą sztukę sceniczną dla teatrów. 
robotniczych, jeszcze raz oświadcza 
my, że sąd konkursowy, wybrany, 
przez nasz Zarząd Główny, ogłost 
wyniki około połowy września b. rs 
Wyjazdy niektórych członków jury 
konkursowego na dłuższy czas poza 
Warszawę opóźniły prace. 

JESZCZE 200 KSIĄŻEK 
DO ODEBRANIA. 

Z loterji książkowej TUR., która 
się odbyła z końcem czerwca Db. T.s 
jest jeszcze do odebrania 200 książek 
wygranych. Trzysta książek już wrę« 
czono nabywcom naszych losów. 

Pragnąc zakończyć jak najśpiesz* 
niej wydawanie książek, na które pa« 
dły wygrane losy, zwracamy się da 
wszystkich posiadaczy losów — 6 
zgłaszanie się po wygrane książki 
załączając odpowiednie losy. 

WYNIKI ZBIÓRKI 1-MAJOWEJ. 

Jedna z ostatnich list z wynikiem 
zbiórki 1-majowej na rzecz T, U. R. 
wymienia 3 miejscowości; i 

Jarosław — 30.80 zł, Libiąż ad 
Trzebinia — 9.14 zł, Jeleń — kra 
kowskie — 18.48 zł. 


„Bractwo jeźdźców nocnych" Ro 


Krymina!ine bractwo na wzór Ku-Klux-Klanu 


| W związku z wydarzeniami w | munistom tych nowych pachoł- 
Santa Rosa w okręgu Sonoma bój kapitału spowodowane zosta 
Kalifornji (pisaliśmy o tem wczo-jło agitacją, która miała na celu 
raj), podają pisma amerykańskie, 
Że zajścia z komunistami sprowo- 
kowało tak zwane „bractwo czuj- 
nych jeżdźców nocnych“ organi- 
zacja wzorowana na osławionym 
Ku-Klux-Klanie. Organizacja ta 
postanowiła wobec powtarzają- 
cych się w ostatnim czasie czę- 
stych wystąpień komunistycznych 
w okręgu Sonoma, usunąć wszyst- 
kich agitatorów i zwolenników. 
Kilkudziesięciu członków organi- 
żacji „bractwa czujnych jeżdżców 
nocnych“ otoczyło domy kilku naj 
bardziej znanych agitatorów komu 
nistycznych i zmusiło 5 z nich do 
„poddania się'. Ujęci komuniści 
musieli złożyć przysięgę na konsty 
tucję Stanów Zjednoczonych i na 
oczach zgromadzonych tłumów u- 
€ałować sztandar gwiaździsty. 2 
opornych, Nitzberga i Jacka Gre- 
na wykurzono z mieszkań przy 
pomocy gazów łzawiących,, przy- 
czem Nitzberg ostrzeliwał się z re 
iwolweru. Obu rozebrano do na- 
ga, unurzano w smole i wytarza- 
ńo w pierzu, poczem przy świetle 
pochodni ruszono  przemarszem 
przez ulice Santa Rosa, prowa- 
dząc związanych komunistów. O- 
baj agitatorzy musieli na koniec 
niezwłocznie opuścić nietylko San 
ła Rosa, ale również okręg Sono- 
ma. 


. Ostre wystąpienie przeciwko ko 


45-letni Wiktor Żerkowski (Do- 
bra 11), optyk - mechanik, bez pra 
cy, oglądał w wytwórni aparatów 
radjowych p. f. „War“  (Elekto- 
raina 14), maszyrę do rzn ęcia tro- 
litu, która była nieczynna, W pew 
nej chwili majster, demonstrujący 
maszynę, nie uprzedziwszy Ż. pu- 
ścił ją w ruch. Ż. nie zdążył usunąć 
ręki, skutkiem czego piła przecięła 
dłoń. Żerkowski pojechał do ambu- 
latorjum Pogotowia, gdzie lekarz 
stwierdził ranę szarpaną prawej 
dłoni, z przecięciem ścięgien. Pu 
opatrunku, 'lekarz skierował Ż. do 
ambulatorium szpitala na Czystem, 
celem dokonania operacji zeszycia 
ścięgien. Tam lekarz dyżurny 
stwierdził, iż operacja, ze względu 
na konieczr.ość zastosowania na:- 
kozy, nie może być przeprowadzo- 
na w ambulatorjum, lecz w sali v- 


Paryżanie są w tem szczęśliwem 
położeniu, że w poszukiwaniu eg- 
zotycznych wrażeń nie potrzebują 


Pierwszy wyjazd okrętu 
„Piłsudski“ 


. Syndykat Emigracyjny zawiada| da się niepowszednio. Okręt, ien 
mia, że dnia 15 września 1935 r. | zabierze również emigrantów do 
odpływa z Gdyni w pierwszą swą į Stanów Zjednoczonych Ameryki 
podróż do Ameryki Północnej, no- | Północnej i do Kanady. Wyjazd e- 
wy transoceaniczny okręt Towarzy | migrantów kanadyjskich z Warsza 
stwa Okrętowego Gdynia — Ame-| wy do Gdyni nastąpi dnia 11-go 
tyka „Piłsudski”. września, emigrantów do a 
Wszystkie miesżczenia _ dla Zjednoczonych dnia 13 września. 
Sci na tym okręcie, nie wy Wszyscy emigranci, których ter- 
łączając klasy Ill-ej, urządzone są min wiz lub permitów upoważnia- 
pierwszorzędnie i stosownie do wy |1107ch do powrotu do Ameryki 
magań doby obecnej. upływa w tym czasie, winni poro- 
Ze względu na to, iż jest to pier zumieć się z najbliższą placówką 
wsza podróż tego okrętu, wyjazd Syndykatu Emigracyjnego w celu 
będzie miał charakter specjalnie załatwienia ostatecznych formalno 
uroczysty, jak również i przyjęcie | ŚCI wyjazdowych. 
okrętu w Nowym Yorku zapowia- 


Bunt marynarzy 


` Z Bilbao dor.oszą, że na fran-"- 
ikim okręcie „Toust”* zbuntowała 
się załoga, która nietylko nie də- 
puściła do wyjazdu okrętu z portu 
Bilbao, ale usiłowała uwięzić oti 
serów. Kapitan statku zwrócił się 
do hiszpańskich władz portowych 


o pomoc. Komendant portu w B'i- 
bao wysłał na okręt oddział hisz- 
pańskich urzędników celnych, któ 
rzy pod groźbą użycia broni zūu 
sili zrewoltowariych marynarzy do 
poddania się. Kilkunastu głównyci 
przywódców buntu aresztowano 


nakłonienie robotników plantacji 
owocowych w Santa Rosa do po- 
nownego strajku. 


„Szybka pomoc y nagłym wypadku 


Wędrówka rannego po szpitalach 


peracyjnej, na oddziale chirurgic”- 
nym, dokąd jednak Ż. nie przyjęto 
z powodu braku miejsca. Pacjento- 
wi wręczoto kartkę odmowną, z 
poleceniem udanią się do szpitala 
Dz. Jezus. Tam powtórzyła się do- 
słownie ta sama historja, Z kartką 
odmowną ze szpitala Dz. Jezus, 9- 
słabiony i zrozpaczony Ż, udał sę 
do szpitala Przemienienia Pań- 
skiego, gdzie przed wejściem spot- 
kał przodownika - dzielnicowego, 
Nowińskiego, który doprowadził 2. 
do lekarza dyżurnego. Ten doko- 
nał wreszcie bez narkozy, operacj: 
w ambulatorjum, poczem żona prze 
wiozła Ż. do domu. Zaznaczyć na- 
leży, iż od chwili wypadku, do c- 
peracji — upłynęło 6 godzin, 

Za podobny, skandal lekarze mu- 
szą być pociąśnięci do odpow'e- 
dzialności. 


Marokko pod Paryżem 


udawać się w daleką podróż. Wy- 
starczy najbliższym autobusem u- 
dać się do pobliskiego Gennevil- 
lies; by znależć się poprostu w 
centrum Afryki. Miasteczko to od 
wielu lat zamieszkane jest prawie 
wyłącznie przez marokańczyków. 
W tych dniach w Gennevillies od- 
bywa się wielkie święto ku czci 
mahonsetańskiego świętego Mulay 
Yacub. Na uroczystości te zjechali 
mahometanie ze wszystkich zakąt 
«ów Francji. Miejscowa ludność i 
ciekawi egzotycznych . « widowisk 
paryżanie, mogą codziennie przez 
tydzień podziwiać nie tylko egzo- 
tyczne stroje, ale oryginalne tańce 
arabskie, wykonywane dookoła 
wołu zabitego ku czci świętego. 


Mierzenie hałasu 
ulicznego 


W związku z wprowadzonemi 
obecnie studjami nad zmniejsze- 
niem hałasu ulicznego, szkoriliwie 
odbijającego się na zdrowiu miesz 
kańców miast, sprowadzony zo- 
stał przez Uniwersytecki Zakład 
Hygjeny w Warszawie, specjalny 
aparat akustyczny, służący do mie 
rzenia hałasu. Aparat ten określa 
hałas jednostkach zwanych „fona 
mi“, Pomiary dokonane w więk- 
szych miastach Polski wykazały, 
że najwięcej hałasu wywołują mo- 
tocykle (100 fonów), sygnały samo 
chodowe (95 fonów) i dzwonki 
tramwajowe (65 fonów). (PID.). 


Str. 
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Prezydent 


Roosevelt wygłosft | doby dzisiejszej. 
przez radjo przemówienie do mło| nie są święte, 


Żadne przepisy 
natomiast święte 


dzieży, wzywając ją do jedności ij winny być zasady. Jestem przeko- 
poparcia budowy nowego ustroju] nany, że nowe pokolenie amery- 


w Stanach Zjednoczonych. 
Winniśmy dostosować — mówił 
Prezydent — nasze idee do faktów 


kańskie dążyć będzie do dostatku 
dla wszystkich, a nie do przerostu 
bogactw dla niektórych. 


Trudności gospodarcze Włoch 


Agencja Reutera donosi z Wa- 
szyngtonu, że w „okresię „od . dnia 
10 czerwca -do 20 lipca Włochy 
wymieniły złoto wartości około 
300 miljonów lirów na waluty za- 
graniczne. Departament Handlu, 
który ogłasza sprawozdanie o ru- 
chu walut, dodaje, iż przygotowa 
nia wojenne przyczyniły się w bar! 


Waluta belgijska 


Premjer belgijski Van Zeeland 
wygłosił w Brukseli na zgromadze 
niu b. kombatantów  przemówie- 
nie, w którem katerygorycznie za- 
przeczył pogłoskom możliwości 


dzo znacznym stopniu do zmniej- 
szenia bezrobocia we Włoszech 
tkonjunktura „wojenna”), lecz po- 
trzeba pieniędzy na opłacenie su- 
rowców, wwożonych do rozmai- 
tych krajów, powoduje jeszcze 
większe skomplikowanie sytuacji 
finansowej we Włoszech. 


jest pewna 


nowej dewaluacji waluty belgijs- 
kiej. Rząd — oświadczył on 
zwalczałby wszelkie takie pomy- 
sły energicznie. Kwestja taka wo- 
góle nie istnieje w Belgji. 


Nieznany obraz Rafaela 
odkryto w Budapeszcie 


Koła artystyczne stolicy Węgier 
żywo poruszone zostały wiadomo- 
ścią opublikowaną w prasie przez 
byłego posła do parlamentu, adwo 
katą Kovacs-Karap, o znalezieniu 
w jego zbiorach cennego kartonu 
o wymiarach 214 cm. na 141 . Kar- 
ton ten, mocno  podniszczony, 
przedstawia 12 postaci, przypomi- 
nających postacie znane ze słyn- 
nego obrazu Rałaela , Święta Ro- 
dzina”, pochodzącego z 1518 roku. 

Obraz ten pochodzi ze zbiorów 
pierwszego dyrektora budapesz- 
teńskiego Muzeum Sztuki, Karola 
Pulszky, który pod koniec ubiegłe- 
go wieku był bohaterem głośnego 
skandalu. Pulszky nabył swego 
czasu pewien obraz za 80,000 gul- 
denów, mniemając, że jest to ory- 
ginalny Rafael, Oryginał okazał 
s'ę jednak falsyfikatem, Sprawa ta 
przybrała dla Pulszky'ego niepo- 
myślny obrót, Posądzony o świa- 
dome nadużycie, skazany został na 
karę 'więzienia. Rewizja procesu 
wykazała bezpodstawność zarzu- 
tów, a Pulszky rozgoryczony wy- 
jechał z kraju i skończył śmiercią 
samobójczą w Austraiji, Po jego 
śmierci artystyczna spuścizna Pul- 
szky'ego dostała się w różne ręce. 
Część jego zbiorów nabył znany 
antylwarjusz budapeszteński Adolf 
Pick, między innemi i karton ra- 
faelowski, 

Pewnego dnia — opowiada dr. 
Kovacs - Karap — uwagę moją 
zwrócił wystawiony w jego oknie 
karton. Pick żądał 800 guldenów. 
W dwa lata później, w 1899 roku 
zawważyłem ten sam obraz w oknie 


u Picka. Bez namysłu wszedłem do 
sklepu z zamiarem nabycia karto- 
nu, Podano cenę 80 guldenów, Za- 
płaciłem żądaną sumę i zabrałem 
obraz do domu. 

U nabywcy, na zasadzie licznych 
porównań, zrodziło się przekona- 
nie, że karton ów wyszedł spod 
pendzla Rafaela, W tem przekona- 
niu utwierdziło go szereg rzeczo- 
znawców. Karton w istocie przed- 
stawia szkic do obrazu, który ozdo 
bić miał salę teatralną Papieża Leo 
na X, Obecnie, zebrawszy wszyst- 
kie sądy, dotyczące posiadanego 
kartonu, wystąpił jego właściciel z 
twierdzeniem, że karton ten wy- 
szedł spod pendzla Rafaela, Gdy- 
by wersja ta miała się okazać praw 
dziwą, wartość płótna, nabytego 
kiedyś za 80 guldenów wynosiłaby 
2 milgony pengó (około 2 i pół mi- 
ljona złotych). 


Drożyzna świń 


„Zielony Sztandar“ pisze: 

Ceny świń poszły w ostatnich 
tygodniach bardzo znacznie w gó- 
rę. Dwa są tego powody: 

Ameryka, która dostarczała du- 
że ilości smalcu do Anglji, wyco- 
fała się z rynku angielskiego. Sko- 
rzystały z tego polskie bekoniar- 
nie i zawarły z Anglikami umowy 
na dostarczanie znacznych ilości 
smalcu. ; 

Drugi powód jest ten, że Niemcy 
zgodziły się zakupywać w "olsce 
za 20 miljonów zł. świń rocznie,--- 
wzamian za towary, sprowadzane 
z Niemiec do Polski. 


AGNIESZKA SMEDLEY 


Poświęcona 


Z upoważnienia autorki przełożyła B. Kopelówna 


Z cyklu „MIGAWKI CHINSKIE'* 


. W okresie, kiedy mnie nie było w Kantonie, odbyt 
się wielki strajk generalny robotników z Hong- 
kong, paraliżując angielski Hongkong i odsłaniając 
ma każdym kroku niezwalczoną potęgę klasy robot- 
miczej, oraz rolę historyczną, jaką przeznaczonem 
jej było odegrać w rewolucji chińskiej. Strajk ten 
wzbudził pierwszy podmuch strachu i nienawiści 
w rządzącej klasie Chin i wśród obcych imperjali- 
tów, którzy usadowili się w głównych miastach na- 
szego kraju. Strajkujący robotnicy spędzali w okre- 
Sie strajku czas na budowaniu nowoczesnych bru- 
kowanych dróg w Kantonie i dokoła niego, aż mia- 
sto przybrało zupełnie inny wygląd. 


Również w prowincji Kwangtung zobaczyłam, że 
miljony chłopów zorganizowało się w Ligi Chłop- 
skie i zrzucało z siebie stare feudalne więzy obszar- 
mictwa i lichwy, oraz bardziej współczesne kajdany, 
ukute przez wojskowych i urzędników. Nie poraz 
pierwszy to w historji Chin chłopi zbuntowali sie 
ale poraz pierwszy poszli i ictwo wvraź- 
nie rewolucyjnej partji, posiadającej społeczny pro- 
gram wyzwolenia ich. Partją tą była chińska partia 
komunistyczna, która zorganizowała chłopów i ro- 
botników i która dwa lata przedtem sprzymierzyła 
się z Kuomintangiem. : 


Wśród takich wydarzeń oddawna już zdałam sobie 
sprawę, że dziecinne moje marzenia o prowadzeniu 


armji dla oswobodzenia niewolników były w rzeczy 
samej tylko mrzonkami dzieciństwa. Tutaj bowiem 
tworzył się cały system społeczny — system, który 
miał oswobodzić olbrzymie masy pracujące Chin. 
Dziewczęta, o których uwolnieniu marzyłam niegdyś, 
uważane były teraz za istoty ludzkie — i kupowa: 
nie, lub sprzedawanie ich, stało się zbrodnią krymi- 
nalną, którą karało się śmiercią, a mężczyźni nie mu- 
steli już podpisywać wyroków na swoje życie na 
plantacjach, lub w kopalniach kolonjalnych władców. 

Ale w tymsamym czasie, gdy przejeżdżałam przez 
Hongkong i złożyłam parogodzinną wizytę swojej 
rodzinie, oraz potem, gdy chodziłam po Kantonie, 
zdałam sobie sprawę, w jakiej niebezpiecznej i strasz- 
nej sytuacji znajdowała się rewolucja. Albowiem or- 
ganizacje chłopów i robotników były młode i nie- 
dostatecznie uzbrojone, natomiast feudalna klasa 
kupiecka, starzy urzędnicy i cała inteligencja bur- 
żuazyjna, która wyszła z ich szeregów, stosowali 
wszelkie możliwe środki, aby odzyskać utraconą 
władzę i zdusić powstającą rewolucję mas. 

Co do mnie, byłam członkinią Chińskiej Partji Ko- 
munistycznej. Z własnej, nieprzymuszonej wo 
i zgodnie z instrukcjami swojej partji, wstąpiłam do 
korpusu lekarskiego przy armji, zwanej Żelazną Bry- 
gadą. Z uciętemi krótko włosami, w mundurze wo'- 
skowym, byłam jedną z tych kobiet rewolucjonistek, 
które przeszły od Kantonu do doliny Jangtze. 

Ci z pośród nas, którzy przeżyli wielką rewolucję 
chińską, nie zapomną nigdy ucieleśnionych w niej 
energji i nadziei miljonów ciężko pracujących chło- 
pów i robotników. Napół nadzy, zgięci pod jarzmem 
wieków, chłopi powstawali całymi miljonami, wy- 
prostowywali swoje grzbiety i rozpoczynali dzieło 
wyzwolena. Walczyli w armji rewolucyjnej; od- 
grywali rolę przewodników, stawali godzinami przy 
drodze, którą szła armja w swoim marszu, z bezpłat- 
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ną żywnością i napojami dla naszych żołnierzy. Za- 
częli obcinać czynsze i lichwiarskie procenty, zno- 
sić wszelkie nielegalne podatki, a.w wielu wypad 
kach — konfiskować ziemie wielkich obszarników i 
wypędzać reakcyjną szlachtę, Niezależnie od bezpo- 
średniej pomocy, jakiej udzielali armji rewolucyjnej — 
w całych Chinach południowych rozpoczęły się wiel- 
kie walki chłopskie, w których tysiące chłopów wal- 
czyło bezpośrednio ze staremi militarystycznemi po- 
tęgami, z obszarnikami i szlachtą. Nie czekali aż 
przyjdzie armja rewolucyjna, ale na wieść o naszer 
zbliżaniu się urządzali zebrania — i wtedy rozpoczy- 
nały się ich śwałtowne starcia z siłami reakcji. 


Słynna Żelazna Brygada, w skład której wcnodzi- 
łam, znana była coraz bardziej i bardziej jako „Czer- 
wona armja'. Wśród naszych dowodzących oficerów 
znajdowała się pewna liczba takich, którzy później po- 
zostali wierni swoim przekonaniom — 1 dzisiaj znaj 
dują się w szeregach czerwonych robotniczo - chłop” 
skich armij w środkowych Chinach. Armja nasza by- 
ła niezwalczona; okrywaliśmy się chwałą; wobec tego, 
że mieliśmy poparcie mas, nic nie mogło się nam 
oprzeć, Byliśmy wśród tych, którzy zajęli Hankow i 
Hanyang; szturmowaliśmy do Wuczang, póki nie padł. 
Ciało moje było teraz silne i twarde; zdawało się, że 
niema kresu mojej zdolności do pracy — czy to w 
lazaretach, czy też przy przenoszeniu rannych z po- 
bojowisk po ciężkich bitwach, Rękami swemi zamk- 
nęłam oczy setkom poległych, najbardziej bohater- 
skich młodzieńców Chin. Każdy nowy fakt śmierci 
dla rewolucji, na który patrzyłam — czy to mężczyz” 
ny, czy kobiety — sprawiał, iż istotę moją przenikało 
głębiej żelazne przekonanie. Łzy, które płynęły m1 
z oczu, obeschły, a na ich miejscu ro: a się ener- 
śja, nie znająca granic. 


(D. c. n.) 
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oseveli do młodzieży Wiadomości 


SGportowe 


Tenis A 


HEBDA i TŁOCZYŃSKI WYELI- 
MINOWANI. W ramach międzyną- 
rodowych mistrzostw > tenisowych 
Polski rozegrano w sobotę następu- 
jące mecze: 

W półfinałach gry pojedyńczej 
Tarłowski pokonał  Tłoczyńskiego 
6:3, 6:4, 4:6, 6:0, a Hughes zwyciężył 
Hebdę 6:2, 6:3, 9:7. W ćwierćfinale 
Wittman został ostatecznie . wyelimi- 


| nowany przez Tarłowskiego. 


Półfinały gry mieszanej para 
Crammer — Planner pokonała parę 
polsko - rumuską Matuszewska — 
Schmidt 6:2, 6:8, a para Jędrzejow- 
ska — Tłoczyński wyeliminowała pa 
rę niemiecko - polską Keppel—Ho- 
rain 6:2, 6:3. 

W półfinałowem spotkaniu gry po- 
dwójnej panów Hebda — Popławski 
pokonali parę Bratek — Tarłowski 
6:4, 4:6, 3:6, 6:8, 6:4. 


Szachy 


Z OLIMPJADY SZACHOWEJ. w 
10-ej rundzie olimpijskiego turnieju 
szachowego rozegrano szereg cieka- 
wych spotkań.. Drużyna polska miała 
silnego przeciwnika — Czechosłowa= 
cję. 3 partje tego spotkania zakoń- 
czyły się na remis. Partja Najdorfa 
z dr. Treybalem została przerwana 
w pozycji, w której Najdorf ma-w 
wieżowej końcówce piona więcej i 
przypuszczalnie partję doprowadzi do 
wygranej. W ten sposób Polska wy- 
grałaby z Czechosłowacją w stosunku 
2,5:1.5. W najgorszym razie zapew- 
niony ma ona wynik remisowy. ` 

Po 10-ciu rundach turnieju prowi- 
zoryczne wyniki są następujące: 
Szwecja 28 pkt., Węgry 24,5 -pkt., 
Polska 24 pkt., Czechosłowacją, Sta- 
ny Zjednoczone, Jugosławja, Argen- 
tyna, Austrja, Estonja i t. d. 

W rozegranej II rundzie turnieju 
pań o mistrzostwo świata 16-letnia 
Polka Kowalska wygrała ze znaną 
szachistką  austrjacką Gisi Harum. 
Mistrzyni świata Vera Menczyk wy* 
grała z Irlandką Shannon. Pozostałe 
trzy partje zostały przerwane, przy, 
czem mistrzyni Polski Gerlecka przy 
puszczalnie wygra z panią Thierry. 
Wyniki te świadczą, że poziom gry 
szachistek polskich odpowiada  nao- 
gół poziomowi ogólno-europejskiemu, 

Jeden z najlepszych szachistów 
świata, mistrz Czechosłowacji Flohr, 
niespodziewanie zachorował. Z tego 
pcwodu nie wziął on udziału w. roz- 
grywce z Polską. Flohr nie' chciał 
opuścić swej paz! z dr. Tartakowe- 
rem 1 pragnął ją rozegrać u siebie 
w hotelu, Lekarze jednak sprzeciwili 
się temu. 


Różne 
hrinda ete 


Słynny automobilista angielski 
Malcolm Cambell wyjechał do Sta- 
nów Zjedn. ze swoim słynnym. samo 
chodem _ wyścigowym „Niebieski 
Ptak". Kierowca angielski startować 
będzie w miejscowości Saltlake w 
stanie Utah. Spodziewa się on uzy- 
skać szybkość 500 klm. na godzinę. 

Nowojorski Madison Square Gar- 
den zamknął rok 19333/34 deficytem 
w wysokości 59.000 dolarów. Niepo- 
równanie lepiej przedstawia -się 
ostatni rok budżetowy, 1934/35, któ 
ry przyniósł 179.568 dol. czystego 
zysku. Z tego tytułu wypłacono ak- 
cjonarjuszom 15 proc. dywidendy. 

Prasa szwedzka donosi, że zespół 
lekkoatletów amerykańskich, . startu- 
jacy od paru tygodni w krajach 
skandynawskich, otrzymał - ofiejałne 
zaproszenie na rozegranie zawodów 
w kilku miastach sowieckich. Za- 
wodnicy amerykańscy zaproszenie So 
wietów podobno zaakceptowali. 


Wypadek 
w czasie wiecu 


Na podwórzu domu nr. 19 przy 
ulicy Kupieckiej w Białymstoku od 
bywał się wiec sjonistów grupy ża 
botyńskiego, na który przybyło kil 
ka tysięcy osób. Przybyły z War- 
szawy mówca Klermann przema- 
wiat z balkonu pierwszego piętra. 
W pewnym momencie załamał się 
nad nim balkon drugiego piętra, 
na którym znajdowało się kilka 
osób. Balkon ten runął na stojący 
w dole tłum, z którego 8 osób od- 
niosło lżejsze i cięższe obrażenia. 


Antysemityzm 
w Niemczech 


„Frankfurter Zeitung“ donosi z 
Magdeburga, że tramwaje miejs- 
kie umieściły na wagonach trans- 
parenty z napisem: „Żydzi są tu 
niepożądani". ŚR m$ 


Tosh --- WERWY 


Na ruinach Ubezpieczeń Społecznych 


Ambulatorja w Przemyślu były 
chlubą tutejszej Kasy Chorych. Ró- 
żni dygnitarze zjeżdżali się na o- 
zlędziny tych urządzeń, fotografo- 
wano je niezliczone razy, stawiono 
w artykułach i odbitkach okazo- 
wych. Istotnie, pracą wielu lat wy- 
budowano piękne dzieło. Właśc- 
iwie była to nowoczesna poliklini- 
ka, w której sztab lekarzy wszel- 
kich specjalności udzielał pomocy 
lekarskiej, nie narażając chorych 
na dotkliwą stratę czasu wędrów- 
kami po siedzibach poszczegól- 
nych lekąrzy. Ponieważ w gmachu 
tym mieściła się także apteka, spra 
wność i doskonałość obsługi cho- 
rych nie pozostawiała nic do ży- 
czenia. 

Po wprowadzeniu lekarzy domo 
wych, instytucja ta, wzniesiona 
kosztem krwawicy klasy pracują- 
cej, z jej bowiem składek budowa- 
no ją — stanęła pustką. Wyłoniła 
się kwestja, co robić z temi ubika- 
cjami. Żal naprawdę ściskał serce, 
że to wszystko ma pójść na znisz- 
czenie. Bolat nad tem nawet 
wszechmocny władca dzisiejszej 
Ubezpieczalni, dyrektor Zins, który 


Zauważyłem w Waszem piśmie 
notatkę p. t. „Niezwykłe odkrycie“, 
w której podaje się do wiadomoś- 
ei, że podczas kopania rowu na 
kolonji Radocha w Sosnowcu zna- 
leziono w ziemi, na głębokości 1 
m. 35 em. szczątki szkieletu ludz- 
kiego, a mianowicie: kości nóg i 
czaszkę mężczyzny, że jak się 0- 
kazało, znaleziony szkielet leżał w 
ziemi od 25 do 30 lat; że w pobli- 
żu miejsca, gdzie znaleziono szcząt 
ki szkieletu, stacjonował przed 
wojną oddział rosyjskiej straży 
granicznej, więc niewątpliwie są to 
szczątki jednej z ofiar moskiew- 
skich satrapów; że prawdopodo- 
bnie na granicy wykonano doraż- 
nie wyrok śmierci bez sądu, a 
zwłoki ofiary zakopano w pobli- 
żu koszar straży granicznej. 

` Gdy przeczytałem powyższą no- 

tatkę w kilka dni po jej opubliko- 
waniu, odrazu przyszedł mi na 
myśl tow. Witold (Bertold Brajten 
bach), instruktor Organizacji Bo- 
jowej i współuczestnik Bezdan, 
który przy przechodzeniu granicy 
został zamordowany przez straż 
graniczną w 1912 roku, t j. przed 
23 laty, co zgadza się w przybliże 
niu z 25 latami, określonemi przez 
autora notatki. 

Ponieważ wiadomości, posiada- 
ne przezemnie, są ścisłe co do za- 
mordowania tow. Witolda na gra- 
nicy przez straż graniczną, przeto 
byłoby wskazane, żeby odpowie- 
dnie czynniki zainteresowały się 
bliżej odnalezionemi szczątkami, 
które są bardzo możliwe szcząt- 
kami zamordowanego tow. Wi- 
tołda. 


ner 
chciała się zgodzić na proponowa 
my przez insektora pracy arbitraż. 


(Kor. własna). 


już za swego urzędowania asygno 
wał tysiące złotych na wyposaże- 
nie tej instytucji. Nasuwało się naj 
prostsze rozwiązanie, aby prze- 
nieść biura z byłej stajni, mieszczą- 
cej się w podwórzu do zlikwido- 
wanych ambułatorjów lekarskich. 

Stało się atoli inaczej: ambula- 
torja przerobiono na prywatne mię 
szkanie p. dyrektora, p. Zinsa, a 
komorne określono też służbowo, 
bo aż 43 zł. miesięcznie i będzie 
musiał p. dyrektor Zins mieszkać 
chyba powyżej 10 lat w tem miesz- 
kaniu, by pokryć koszt odnowienia 
dla niego pomieszkania. 

Na ten cel zużyto 5 pokoi i sumę 
ok. 6000 zł. 


Tuż koło tego przyszłego apar- 


tamentu dyrektora jest jeszcze nie 
wyrzucony gabinet fizykalny dla 
naświetlań. Są tam wspaniałe łam- 
py kwarcowe sulluxowe, dyjater- 
my i t. d. (z czasów socjalistycz- 
nego zarządu)., ponieważ tu i ow- 
dzie korzystają jeszcze chorzy z 
tych urządzeń, zachodzi obawa, że 
mogliby jakąś zarazę przenieść do 
apartamentów p. dyrektora. Tej 
kwestji zapewne „państwo dyrek- 
torstwo“ nie mogą sobie lekcewa- 
żyć, przeto zamyka się poprostu 
ten gabinet, z uzasadnieniem, że 
w lecie lampy kwarcowe nie są 
potrzebne, na zimę zaś, zapewne, 
o ile całkiem gabinetu się nie zam- 
knie, przerzuci się może całe urzą- 
dzenie do byłej stajni w podwórzu. 

To wszystko robi się w czasie, 
kiedy świadczenia na lecznictwo 
ograniczono w najbardziej drakoń- 
ski sposób, kiedy ciężko chorym, 
którzy przyjeżdżają do lekarza, nie 
zwraca się nawet należności za 
furmankę, kiedy wydatki na leki 
ogranicza się ściśle, odmawia się 
stawiania baniek, bo na ten cel na 
cały rok przeznaczono aż ok. 100 
zł Nagwałt muszą się uczyć zu- 
pełnie niefachowi lekarze domowi 
wyrywania zębów, aby oszczędzić 
kosztów utrzymywania fachowego 
dentysty, któremu ograniczono 
ilość godzin pracy. 

Nawet ogród, istniejący obok u» 
bezpieczalni, zajęli „państwo dy- 
rektorstwo' dla siebie. Przedtem 
wożny kasy uprawiał go własnym 
kosztem i miał z tego kartofle i ją- 
rzyny na zimę. Obecnie kosztem 


zakończony : 
[Sześćdziesiąt (pps 


szęść dni trwal 


strajk 80 robotników w kamienio- 


łomie i wapienniku firmy J, Els- 
w Zabierzowie, Firma re 


Ostatnio na konferencji, w duu 


23 b. m., firma zgodziła się na pod 
wyżkę płac o 10 procw dniówce 
iw 
__ Ludwik Basiński, Żyrardów. k 


alkordzie, reguldjąc stawki 
akordowych. Ponadto firma 


| Sejmik częstochowski. 


kilkuset złotych zasadzono drzewa, 


zbudowano ałtanę, polakierowano 


ja elegancko, by p. dyrektor po 
„trudach dnia“ mógł korzystać z 
kąpieli słonecznych. 
Czy to wszystkie się dzieje w 
imię oszczędności? 
Ubezpieczony. 


Str. 5 


Zapowiedź 
wczesnej zimy 


W ostatnich dniach gromadziły 
się w dolinie Wisły koło Gocza?- 
kowic większe ilości bocianów, 
kóre tutaj urządziły zbiórkę oks- 
lioznych bacianów. Następnie skie- 
rowały się bociany w olbrzymich 
gromadach na połudrie, Tak wcze 
snego odlotu bocianów nie pamię- 
tają najastrsi gospodarze na Ślą- 
sku. 


Strajk protestacyjny murarzy 


przeciwko zamachom na umowę zbiorową 


(Koresp. własna). 


Pomimo stosowania kar na opor 
nych majstrów murarskich za nie- 
przestrzeganie stawek płac, prze- 
widzianych umową zbiorową z dn. 
10.V r. b. (łamanie umowy jest na 
porządku dziennym), delegacja 
Centr. Zw. Rob. Przem. Budowi. 
Drzewn., Cer. i Pokr. Zaw. w 
Częstochowie  interwenjowała w 
Starostwie i Inspekcji Pracy o zmu 
szenie opornych do przyjmowania 
murarzy, posiadających dyplomy 
czeladn. i honorowania umowy, 
jak również dalszych punktów tej- 
że umowy, oraz przyspieszenia ze 
strony Inspekcji Pracy przez Zwią- 
zek zgłoszonych spraw na maj- 
strów, którzy nie honorują umowy. 
Władze przyrzekły wszystko uczy- 
nié w tym kierunku, lecz sprawa 
stanęła na martwym punkcie. 
Wobec tego przedsiębiorcy i maj- 
strowie, honorujący umowę, kate- 
gorycznie zapowiedzieli, że wypo- 
wiedzą zawartą umowąć Sekr. ‘Okr, 
Związku na dzień 20 b. m. zwołał 
zebranie i po zaznajomieniu mura- 
rzy i rob, budowlanych, postano- 


Strajk na 


wiono na dzień 21 b. m. proklamo 
wać jednogodzinny strajk protesta 
cyjny przeciw próbie zerwania u- 
mowy i stosowania szykan, strajk 
wypadł imponująco; na wszystkich 
budowlach  strajkowali robotnicy, 
Strajk objął 480 robotników budo- 
wlanych. > 

Nadmienić wypada, że w Magis- 
trącie m. Częstochowy, pod bo- 
kiem p. prezydenta m. Częstocho- 
wy, Mackiewicza, funkcjonuje Wy- 
dział Techniczny budowlany, który 
posiada policję budowlaną, lecz 
ogranicza się do pobierania pienię 
dzy za deklaracje, lecz na sprawy 
budowlane nie reaguje, a niektóre 
nawo wykończone budynki wyglą- 
dają jak po trzęsieniu ziemi (budo- 
wla Rynek Narutowicza - Gajda), 
oraz domy są w śródmieściu wy- 
kończane bez deklaracji majstra 
tul. Chłopickiego - Przybylski). Na 
braku kontroli cierpi również ogół 
murarzy, chodząc bez pracy z dy- 
plomami w kieszeni, natomiast nie 
murarze, ludzie przyjezdni, pracu- 
ią na budowlach. 


robotach 


Sejmiku częstochowskiego 


Bezrobotni, 
powiecie, 
lat bez pracy, zdani są na łaskę 
losu nietylko kiedy nie pracują, 
lecz nawet w czasie pracy doryw- 
czej, która trwa parę tygodni w 
rokit, a jest prowadzona przez 
Są trakto- 
wani źle. Pracują ciężko przy bu- 
dowie szosy sejmikowej za głodo- 
we zarobki od zł. 2 do zł. 2 gr. 50, 
w dodatku są zmuszeni czekać na 


zamieszkujący w 


$trajk robotników w Zabierzowie 


własna). 

przyjęła żądania robotników od: 
śnie 
dotychczas pracujących, wypłace- 
nia należytości za urlopy, regular- 
nego wypłacania zarobków, wpro” 
wadzer.ja 
przy młynie i urządzenia izby wy 
poczynkowej i umywalni, 


do zatrudnienia wszystkich 


ochronnych urządzeń 


f Robotnicy dzięki solidarności od 


nieśli viękne zwycięstwo, ) 


a pozostający od kilku: 


wypłatę należnego im zarobku dwa 
miesiące, zmuszeni są chwytać się 
ostatniego środka, jakim jest strajk, 
0 przyspieszenie wypłacenia im 
wypłat należnych za 8 tygodni. 
Inspekcja Pracy, pomimo interwen 
cji Centr. Zw, Rob. Przem, Bud.- 
Drzewn., Ceram. oświadcza, że nie 
może zmusić p. starostę do wypła- 
cęnia zarobków, 

(To też w dniu 23.VHI r. b. ezte- 
rech robotników zemdlało z głodu 
przy budowie szosy seimikawej 
Kiedrzyń - Lubojna - Cykarzew, 
Początkowo podtrzymywał ich 
dozorca, dając im po 7 groszy 
dziennie, lecz zapasy u dozorcy 
wyczerpały się, a ludzie padli zem- 
dleni. Widząc to reszta robotni- 
ków, w dniu 23 sierpnia o godz, 9 
rano porzuciła pracę, wysyłając de 
legację do p. starosty, aby od za- 
stępcy starosty otrzymać odpo- 
wiedź, że trzeba czekać.) 


Władze sejmikowe rozpoczyna - 
ją roboty drogowe, jak widać z 


powyższego, bez żadnego planu i 
obliczenia. 


Sukces robotników w Radomsku 


(Koresp. własna). 


AV fabryce „Mazowia* w Ra- 
domsku trwał od 13 b. m. strajk 
polski". W dniu 22 bm. strajk, 
przy współudziale zast, Insp. 
Okrąg. Pracy w Łodzi imż. Rut- 
kiewicza został zlikwidowany) na 
rastępujących warunkach:  ” 

1) daisze redukcje nie będą sto 
sowane; 

2) zredwkowani w liczbie 23 bę- 
dą spowrotem przyjęci do pracy 
w miarę wzrostu zamówień i uru- 
chomienia produkcji; 


3) za strajk nik z pracy uwoł- 
niony nie będzie, 

Jeśli się zważy, że robołnicy ci 
byli wyzyskitwani i maltretowani 
od dłuższego czasu i akcji nie 
prowadziń, dzięki szkodłiwej dz.a 
łamości pewnych jednostek, wte- 
dy przyjdzie się do przekonania. 
że to duży sukces tamtejszej or- 
ganizacji, jako pierwszy krok na 
drodze walki o uregwiowanie wa- 
runków pracy i płacy. 


Przemysł drzewny 
a sprawa bezpieczeństwa pracy 


Rada Naczelna Związków Drze- 
wnych w Polsce wydała okólnik 
do wszystkich członków Związku 
w sprawie bezpieczeństwa pracy. 
W okólniku tym między innemi 
powiedziano, co następuje: „Obec- 
na wysokość składek na ubezpie- 
czenie od wypadków obowiązuje 
do końca 1936 r. Jak wiadomo z 
zapowiedzi pana ministra Opieki 
Społecznej w Sejmie, w końcu za- 
znaczonego okresu nastąpić ma 
generalna rewizja wysokości skła- 
dek na ubezpieczenia społeczne, a 
w tem i na rzecz ubezpieczeń od 
wypadków. Według posiadanych 
wiadomości, nie jest wykluczone, 
że wysokość składek od wypad- 
ków możę być podwyższona. Unik 
nąć tego nie będzie można, o ile 
drzewnictwo nie zdoła przeprowa- 
dzić należytej akcji, któraby nie- 
tylko nie dopuściła do ewentulne- 
go podwyższenia zaznaczonych 
składek, lecz przeciwnie, dała rze- 
czowe podstawy do ich obniżenia. 

Zorganizowany przemysł drze- 
wny, w swoim własnym dobrze 
zrozumianym interesie zatęm wi- 
nien niezwłocznie przystąpić do 
zorganizowania i prowadzenia sy- 
stematycznej akcji . zapobiegania 
nieszczęśliwym wypadkom w za- 
kładach pracy. 

Wysuwając ten postulat, jako 
rzecz niezmiernie pilną i aktualną, 
którą winniśmy zrealizować w pra 
ktyce jaknajrychiej, Rada Naczel- 
na Zwiążków  Drzewnych uznaje 
jednocześnie za wskazane zwrócić 
uwagę na następujące korzyści ma 
terjalne, wynikające z systematy- 
cznego prowadzenia takiej akcji. 


Wiadomośc 


Na tle eksmisji. — Dzielnica ży- 
dowska Przemyśl była widownią wiel 
kiej awantury. W kamienicy pod nu- 
merem 4 przy ul. Wałowej mieszka- 
ła od dłuższego czasu niejaka Sabi- 
na Ente, która nie płaciła czynszu. 
Właścicielka większości udziałów Fry 
da Kohl zaskarżyła Sabinę Ente, u- 
zyskała w sądzie nakaz eksmisji. Kie 
dy przybył na miejsce kom. w obro- 
nie eksmitowanej stanął krewniak, 


ORO a 


dziesięciominubowy 
się przebrać?" 


Nigdy dotychczas nie wyróżniała go w ten spc- 
sób, mógł się więc dzówić w każdym jednak razie 
i ukłonił się nisko. „Z przyjemno- 


stuknął obcasami 
ścią, Madame!” 
Opróżnił kieliszek i 


ten ręcznik, miss", 


s Usunęłam 
ciężki!” odparłam. 
Tymczasem M-me 


że Krzyż 


śniejszy od naszych gwiazd"! i 


był zlekka oszołomiony potokiem jej wymowy. 
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Niehezpieczny tadunoh a 


Z upow. autora przełożyła Wacława Komarnicka 


Horacy był posępny, ale ponieważ taki był zawsze, 
więc nie zawadzało to wcale. Natomiast M-me Sto- 
tey wesoło przywitała się ze wszystkimi. „Jakże 
zachęcająco wygląda dziś pokład”, rzekła. A 
tanie Grober, czy nie wybierze się pan ze mną na 
dziesięciomi spacer, zanim będę musiała pójść 


i na pokład. Podążałam 
skromnie za nimi. Kiedy kapitan zobaczył, że ja tak- 
Że idę, zwrócił się do mnie: „Niech mi pani pozwoli 


się szybko na bok! „O, wcale nie jest 


A Storey zagadnęła go: „Gdzie 
jest Krzyż Południowy, kapitanie?" 

„Jeszcze go nie widać, proszę pani. Czy wie pani, 
Południowy sprawia zawsze rozczarowanie 
ludziom północy. Słyszy się o nim przez całe życiz, 


koniec końców zaś okazuje się, że wcale nie jest ja- 


marp 


„Kapi- 


t. d. i t d. Niemiec 


Prowadziła nas w kierunku dziobu, Minąwsz 
oświetlone okna ogrodu zimowego, weszliśmy na nieo- 
świetloną, ale niezupełnie ciemną część pokładu Gdy 
znajdowaliśmy się w połowie drogi do mostku, Mme 
Storey zatrzymała się i w ręku jej błysnął rewolwer. 
Odrzuciłam ręcznik i również skierowałam lufę swe- 
$o rewolweru na kapitana. 

„Ręce do góry!" powiedziała ostro Mme Storey. 

Było dość jasno, aby można było rozróżnić rewol- 
wery, usłuchał więc bardzo szybko. „Co! Co! Co!" 
bełkotał łamaną angielszczyzną. „Czy pani to uważa 
zą szart?" 

„Jak się panu podoba, Rozpoczynam bunt z rozka- 
zu właściciela... Les!” zawołała cicho. 

Jakgdyby za uderzeniem różdżki czarodziejskiej 
olbrzym wyłonił się z ciemności. Za nim stał ktoś 
jeszcze, „Przyprowadziłem Jima", mruknął Les. Gro- 
ber musiał skrzyżować ręce na plecach i Jim zwią- 
zał go, następnie zaś przeszukał mu kieszenie, za- 
bierając rewolwery i klucze. 

wZapłacicie za to!" odgrażał się Grober, „Na morzu 
ja jestem panem. Takie jest prawo!” 

„Będzie pan mógł powiedzieć to sędziemu”, rzekła 
Mme Storey. 

W tej chwili przyłączył się do nas Horacy. „Gwałt! 
Napaść! mruczał Grober, 

„Milczeć!* zawołał szorstko Horacy. „Złapaliśmy 
Fahriga i mamy dowody przeciwko panu!" 

Grober wtulił głowę w ramiona. 
już wętcej. 


y | trudna, o tej bowiem porze większość załogi wałę- 
sała się po forkastlu, tuż pod tem miejscem, Gdyby 
marynarze dowiedzieli się, zanim jeszcze zdołaliśmy 
zamknąć na klucz oficerów, niewiadomo, coby się 


Jimowi kazano ukryć się i liczyć do stu, poczem 


Horacy poszedł naprzód, aby odwrócić uwagę oti- 
cera służbowego. Mostek znajdował się na tym sa- 
mym poziomie, co górny pokład, widzieliśmy więz 
samotny cień, rysujący się na tle nieba, Podniosłam 


ręcznik i znów przykryłam nim rewolwer. 


Gdyśmy się zbliżali do mostku, oficer odwrócił się 


i spojrzał na nas. Oczywiście mógł tylko dojrzeć mgli- 


stało, 
miał pójść za nami, 
| 


ste zarysy kilku postaci w mroku. Les szepnął do 
ucha Groberowi: „Jeżeli pan wyda jakiś dźwięk, roz- 
walę panu głowę rewolwerem!" Grober milczał, Ode. 
tchnęliśmy z ulgą, gdy już wepchnęliśmy go w drzwi, 
prowadzące do kwater oficerskich. 


Znaleźliśmy się w małym korytarzyku, po którego 


każdej stronie byłą kabina, W przeciwległym końcu 


widniały drzwi do pokoju z mapami. Za tym poko: 


budka sternika. Les otworzył 


drzwi do kabiny kapitana, rzucił Grobera na koję, 


zakneblował mu usta i związał nogi w kostkach. 


Zachowaliśmy się jak najciszej, nie można było jed- 


5 znajdowała się 
| 


nak uniknąć pewnych podejrzanych dźwięków. Gdys- 


my wychodzili z kabiny kapitana, przeciwległe drzwi 


Nie odezwał się | otworzyły się i stanął w nich zdumiony Niederhoff 
; Ujrzawszy Lesa, zrozumiał, że wpadł. 

Aby dotrzeć do jego kwatery, musieliśmy podpro- | kabiny. Na biurku jego leżał rewolwer. 
wadzić go prawie pod sam mostek, Sytuacja była 


Zawrócił do 


(D. e. n.). j 


Oto, poza wspomnianą uprzęd- 
nio możliwością obniżenia skła- 
dek od wypadków, akcja zapobie- 
gania nieszczęśliwym wypadkom 
prowadzi jednocześnie do wydat- 
nego zmniejszania strat materjal- 
nych związanych z każdym wypad 
kiem. Wynika to stąd, że każdy 
nieszczęśliwy wypadek pociąga za 
sobą z reguły uszkodzenie mater- 
jału, narzędzi lub maszyn; Następ- 
nie pociąga za sobą stratę czasu, 
zakłóca normalny przębieg proce- 
su produkcyjnego w zakładzie — 
stwarza stan nerwowości i podnie 
cenia, co wszystko osłabia tempo 
pracy i obniża jej wydajność ilo- 
ściową i jakościową. 

Wyłuszczone motywy, nie mó- 
wiąc nawet o względach ogólno- 
ludzkich, przemawiają za tem, a- 
by przemysł drzewny we własnym 
interesie podjął systematyczną ak 
cję zapobiegania nieszczęśliwym 
wypadkom. Znaczenie i wielkość 
tej akcji można należycie sobie 
uprzytomnić, jeśli zważyć, że np. 
w 1934 roku prywatny przemysł 
drzewny wypłacił na rzecz ubez- 
pieczenia od wypadków ponad 1 
i pół milj, zł,” 

Nie uważamy, by argumenty — 
dotyczące wysokości wkładki by- 
ły słuszne, natomiąst podkreślić 
musimy rzeczowość argumentów 
na rzecz zwiększenia bezpieczeńs- 
twa pracy, które w zawodzie drze 
wnym przedstawia się fatalnie. — 
Wątpimy jednak, czy przedsiębior 
cy załatwią tę sprawę samorzut- 
nie. To też konieczna jest zwięk- 
szona kontrola bezpieczeństwa pra 
cy. 


a z calej 
I Polski 


niejaki Raab, oraz pewna dziewczy- 
na. Oboje rzucili się w pewnym mo- 
mencie na Frydę Kohl i pobili ją do 
tkliwie. Komornik przeprowadził jed- 
nakże eksmisję. Kiedy się oddalił 
tłum wprowadził spowrotem lokator- 
kę do tego samego mieszkania, gdzie 
dotąd przebywa, 


Półtora roku więzienia za parę bu- 
tów. — Walenty Rakowski z Tymo- 
mowej i Władysław Pachroń, włama- 
li się przez okno do mieszkanią Ka- 
rola Biernata w Bochni, Spłoszeni 
zbiegli, unosząc z sobą jedynie pa- 
rę bucików wart, 14 zł. Następnego 
dnia syn poszkodowanych rozpozna? 
włamywaczy i spowodował areszto- 
wanie, W wyniku przeprowadzonej 
rozprawy, zostali włamywaczę skara 
ni, Rakowski na 1 i pół roku wiszie- 
nia, zaś Pachroń na 1 rokwięzienis. 


Do Niemiec. — Ludność z miejse”- 
wości nadgranicznej polsko - niemie- 
ckiej w okolicach Wydrzna powiatu 
Grudziądz zaalarmowała władze, że 
zbiegowie z Koronowa pragną przedo 
stać się przez granicę niemiecką. 
Wiadomość ta, jak się zdaje, była 
słuszna, jednak pościg nie ćał rezul- 
tatów, to teź — zdaje się, że rbiego- 
gowie z Koronowa uciekli do Nil 
miec. 

Dzień samobójców. —— Na Sygniów 
ce we Lwowie popełnił samobójstwo 
przez rzucenie się do studni 51-letni 
fryzjer Stanisław „Marek, -- Despe- 
rat, który od dłuższego czasu eier- 
piał na rozstrój nerwowy, przed wy- 
konaniem samobójczego zamiaru ro- 
zebrał się do naga. Tejże nocy kroni- 
ka Pogotowia ratunkowego jeszcze 
dwa zamachy samobójcze zanotowała. 

W domu przy ul. Starozniesień- 
skiej usiłował otruć się przy 1 amo- 
cy spirytusu denaturowanego Stani- 
slawa Podleskowa. Przy ul, Stonecze 
nej 1U wypiła butelkę kwasu solnegc 
60 - letnia wdowa Klara Mandlowa. 


va STR. 6 


cay, Aege DAWNO ZARA PYT0 


„ROB 


OTNIR" 


NR. 265 Piwa 


Frontem do słońca czy do rynsztoka (Co słychać w Warszawie? 


Od dwuch miesięcy mieszkam 
w nowem osiedlu robotniczem na 
Rakowcu. Z wielką radością swo- 
ją, a jeszcze większą dzieciaków 
przeprowadziliśmy się z ciemnej, 
brudnej, zatęchłej rudery do sło- 
necznego, nowocześnie urządzone- 
go domu Warszawskiej Spółdziel- 
ni Mieszkaniowej. 

Wprawdzie jeszcze z kranu nie 
płynie woda, jeszcze kanalizacja 
nie czynna, jeszcze po przekręce- 
niu żarówki nie świecą, bo prądu 
elektrycznego dotąd niema, ale ży- 
wimy nadzieję, że ostateczne uru- 
chomienie tych urządzeń nastąpi 
w bardzo krótkim czasie, gdyż 
wszystko zależy od ułożenia przez 
Elektrownię kabla. 


Warsz. Oro. Młodz. TUR. 


KOŁO IM. L. WARYŃSKIEGO. 
urządza w środę 28 sierpnia o godz. 
7-ej min. 30 w lokalu przy ul. Wa- 
reckiej 7 (2 piętro) „Wieczór Ko- 
biet“. Rerefat na temat „Kobieta w 
świetle dziejów historycznych“ wy- 
głosi tow. Dorota Kłuszyńska. 

Po referacie część artystyczna w 
wykonaniu Sekcj! Imprez Koła. 

Towarzyszki i towarzysze, przyby- 
wajcie licznie! 


STAN POGODY wią PIM 


Śląsk, Podhale, Tatry i Wyżyna 
Małopolska: najpierw dość pogodnie 
potem stopniowy wzrost zachmurze- 
nia aż do deszczów ze skłonnością do 
burz. Ciepło, Umiarkowane wiatry z 
kierunków wschodnich: 

Pozostałe dzielnice: pogoda słone- 
czna o umiarkowanem zachmurzeniu 
Ciepło. Słabe wiatry miejscowe. 


Nasza rubryka 


CHŁOPIEC lat 15 z wykształce” 
niem elementarnem, poszukuje pracy 
w sklepie lub fabryce tel. 10.29-82. 

BEZROBOTNY poszukuje posady 
woźnego, dozorcy lub jakiejkolwiek 
innej pracy. Warunki b. skromne. 
Ewentualne oferty skierować Franc: 
szkańska 29-52. 


To też, dowiedziawszy się, że 
w środę ubiegłą ma zwiedzać na- 
szą dzielnicę prezydent Starzyńs- 
ki, utworzyliśmy — robotnicy, za- 
mieszkujący Osiedle — delegację, 
która miała prosić władze miejskie 
o przyśpieszenie robót przy elek- 
tryczności, jakoteż o naprawę 
dróg i chodników okolicy. 

Jednakże do rozmowy nie do- 
szło, bo ku naszemu zdziwieniu 
prezydent z liczną grupą dorad- 
ców (10 pełnych samochodów) za- 
trzymał się o ćwierć kilometra od 
nas i wcale nie zajrzał do robotni 
czego osiedla, bijącego bielą no- 
wych murów w oczy na tej znacz- 
nej, mało zabudowanej przestrze- 
nt. 


Z większem jeszcze zdziwieniem 
wyczytaliśmy w „Gazecie Pols- 
kiej“ i „Kurjerzże Porannym“ no- 
tatki o „skandalicznym sposobie 
budowania (rakowieckiego) osie- 
dla, które zostało rozmieszczone w 
stosunku do ulicy zakosami do- 
mów'. 

A więc o tem, co nas boli —brak 
bruków, brak transformatora i ka- 
bla elektrycznego, przez co pozba 
wieni jesteśmy Światła, wody i ka 

alizacji — o tem ani słowa. O 
tem wszystkiem panowie doradcy 
(w 10-ciu samochodach) nie wie- 
dzą, czy wiedzieć nie chcą. Nato- 
miast razi ich rozmieszczenie do- 
mów, które obejrzeli zdaleka. 


Nie jestem architektem, ale zwy 
kłym murarzem i nie wiem dobrze, 
na czem skandaliczność tego roz- 
mieszczenia polega. Ale wiem z ca 
ła pewnością, że to rozmieszcze- 
nie zapewnia naszym mieszkaniom 
słońce i to mi wystarcza. Frontem 
do słońca (a nied o rynsztoka u- 
licy) to jest hasło, które nam odpo 
wiada. 

Zamiast więc atakować, nie zba 
dawszy, to co jest w naszem Osie 
dlu dobrego, lepiejby było, gdyby 
władze miejskie zechciały zająć 
się temi brakami, które uniemożli- 
wiają uruchomienie i wykorzysta- 


Bojkot wyrobów firmy 
J. Gajewski, Chmielna 47a -- trwa 


Zawieszenie strajku 


(Trwający od 2 tygodni strajk 
elektromonterów instalatorów zo- 
stał zawieszony od dnia 26 sierp- 
nia b. r).na następujących warun- 
kach: ” 

1.(Nikt ze strajkujących nie mo- 
że być szykanowany za udział w 


strajku. 

2. Wszyscy zatrudnieni w fir- 
mach Elektrotechnicznych otrzy- 
mują podwyżkę dotychczasowych 
płac o 10 proc.) 

3. Umowa zbiorowa zostanie 
zawarta do dnia 8 września r. b, 


nie nowoczesnych urządzeń w pier 
wszem Osiedlu tanich mieszkań. 
Antoni Białobrzeski. 


Kronika organizacyjna 


WTOREK. 

Dziś, dn. 27 b. m. o g. 6.30 wiecz. 
przy ul. Wareckiej 7 odbędzie się kon 
ferencja wszystkich tow., zatrudnio- 
nych w Instytucjach Użyteczności 
Publicznych w Warszawie. 

Towarzysze proszeni są o punktu- 
alne przybycie. 

CZWARTEK, 

W czwartek dn. 29 sierpnia godz. 
6.30 w. w lokalu Dzielnicy „Wola - 
Czyste“ ul. Wolska 44, odbędzie się 
Konferencja wszystkich tow. meta- 
lowców członków partji. 

Towarzysze proszeni są o punktu- 
alne przybycie. 


Z Rady Zawodowej 


W czwartek dnia 29 sierpnia o 
godz. 18-ej w lokalu Rady Zaw- 
dowej Długa 21 m. 8 odbędzie się 
posiedzenie 


KOMITETU PROPAGANDY 

Na posiedzeniu tem będzie 
mówiony i ustalony cały program 
Miesiąca Propagandy związkowej 
i następnie będzie on przedsta- 
wiony Konferencji Zarządów Związ 
ków Zawodowych do zaakcepto- 
wania. 

Wszystkie Oddziały związk>we 
obowiązane są przysłać swoich sta- 
łych przedstawicieli, 


Warsz. Wydział Kobiecy 
P. P. S. 


27 sierpnia, wtorek. 
Posiedzenie Warszawskiego Wy- 
działu Kobiecego P, P, S. wraz z 
delegatkami dzielnic i przedstawi- 
cielkami ruchu zawodowego, od- 
Bedzie się o godz. 7:ej wieczór przy 
ul, Długiej 21, 
28 sierpnia, środa 
ZGROMADZENIE 
PRAGI zwołuje w środę Koło Ko- 
biet Dzielnicy Praskiej P, P, S, Ret. 
wygłosi tow, Bełzówna. 


3- 
u 


BEZPŁATNE BILETY WSTĘPU 


na Akademję ,Dn'a Kobiet", któ- 
ra odbędzie się w teatrze „Ate- 
neum”, są do nabycia w Adniini- 
stracji , Robotnika" i w Sekretarja- 
cie W.O.K.R., na wszystkich dziel- 
nicach P.P.S. i w sekretarjatach 
Związków Zawodowych. 

TOW, KLUBÓW KOBIET PRA- 
CUJĄCYCH zwołuje zebranie 
członkiń dla porozumienia się w 
sprawie „Dnia Kobiet", na dziś — 
wtorek, 27 b. m., o g. 7,30 w., przy 
ul. AL 3-o Maja 2 m, 68. 


Sprawozdanie teatralne 


Teatr Narodowy: „Walka Kobiet“ 
— komedja w 3-ch aktach E. Seri- 
be'a ż Legouve'go — Przekład Jana 
Lorentowicza. 


Osobiście wcale nie jestem zwolen- 
nikiem  małpującego rzeczywistość 
realizmu scenicznego, tak zwane re. 
portaże teatralne, nudzą mię i drażnią 
niewymownie, przepadam za retoryką 
i skomplikowaną intrygą dramatycz 
ną i mam wyraźną słabość do sztuk 
staroświeckich. 


Ze wszech tedy miar predestyno- 
wany byłem do przyjęcia wdzięcznem 
sercem komedji Seribe'a i Legouve'go 
zaprezentowanej nam na premjerze 
w Teatrze Narodowym. 

A oto nie mogę!... Jak sobie chce- 
cie — za nio nie mogę przełknąć tej 
zardzewiałej doszczętnie bomby! 


O, święci Pańscy, a cóż to za prze- 
brzydłe komedyjsko?! Bez litości tor 
turują widza odezytywaniem na głos 
sążnistych listów, wygłaszaniem mo 
nologów, które mie obrazują walki 
sprzecznych uczuć w duszach bohate- 
rów, ale mają na “celu informowanie 
słuchacza, dobijają go wreszcie nieu 
stannem gadaniem „na stronie". 

Ale ja jestem człek gołębiego ser- 
ca, jak miód słodki, łagodny niby ba- 
ranek. Niniejszem darowuję francu- 
skim komedjopisom wszystkie wspom 
niane udręki — co się tam pra- 
wować z  nieboszczykami!... Nato- 
miast mie przebaczę im nigdy tej gro 
madki osób, które wyprowadzili na 


scenę, No, ależ towarzystwo! — ręce 
poprostu opadają. Z wyjątkiem hra- 
biny d'Autreval nie dałoby się wy- 
pompować ami kropelki oleju z tych 
kamiennych głów. 

Wogóle, że można było dosiedzieć 
do końca na tej opłakanej premjerze 
(dla ścisłości zaznaczyć muszę, iż 
publiczność przyjęła ją jednak bar 
dzo przychylnie), zawdzięczać to na- 
leży doskonałej grze całego zespołu 
aktorskiego. 


P. Ćwiklińska raz jeszcze zabłysła 
całą pełnią swego świetnego talentu. 
Każde zdanie ba, każde słowo biło 
niechybnie w samo sedno, każdy gest 
i ruch zniewalał i zachwycał, do te- 
go dochodziło, że chwilami dzięki mi- 
strzostwu p. Ćwiklińskiej człowiek 
naprawdę się przejmował tą historją 
z „Tysiąc i jednej nocy" rozgrywają 
cą się na scenie. 

Nielada orzech do zgryzienia miał 
p. Brydziński. W rozumieniu autorów 


prefekt Montrichard ma być wciele- 
miem zdradzieckiej chytrości i wykrę 
tnego matactwa, widz zasię jest świad 
kiem jak tego mądralę wszyscy wo» 
dzą za nos niby dwunastoletniego ża- 
czka. Z niemałym nakładem kunsztu 
aktorskiego znakomity artysta po- 
trafił zacierać tę jaskrawą sprzecze 
ność. 

Z podobnemi trudnościami porała 
się t p. Barszczewska. Niepojętą 
wprost bezmyślność arystokratycznej 
gaski okryć urokiem i wdziękiem 
młodości — to rzeczywiście, zadanie 
heroiczne, z którego p. Barszczewska 
wywiązała się naogół zwycięsko, 

P. Wesołowski w nader obcisłym 
stroju może odrobinę przesadził w 
podkreśleniu komizmu p. de Grignon 
P. Łuszczewski w pociesznej—wbrew 
intencjom autorów — roli „spiskow- 
ca“, jakiego nie widział świat, Koro- 
na polska ani też francuska, czynił 
wszystko, by nadać jej cechy bohater 
stwa, 

Tłumaczenie p. Jana Lorentowicza 
— doskonałe, f. 


Co grają w t 


TEATR WIELKI: Dziś i codzien- 
nie sukces sezonu „Rose Marie" w 
przekładzie L. Brodzińskiego. 

TEATR NARODOWY: Dziś „Wal 
ka kobiet“ Scribe'a w tłomaczeniu Ja 
na Lorentowicza. 

TEATR POLSKI. Dziś „Urodzi- 
ny“, wesoła komedja Bus Feketego 
z Węgrzynem w roli głównej, 

TEATR LETNI. Dziś przeniesio- 


Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Niemyski 


eattach? 


na — z Narodowego wesoła komedja 
„Stare wino“. 

TEATR WIELKA REWJA. Ostat 
nie dni pełnej humoru operetki Ab- 
rahama „Przygoda w Grand Hote- 
lu“. 

CYRULIK WARSZAWSKI (Kre- 
dytowa 14). Dziś inauguracyjna re- 
wja „Pod włos”, Codziennie 2 przed 
stawienia o godz. 7.15 i 10 wiecz. 


KOBIET 


Z DOMU PRZY UL. FRETA 15 


W domu przy ul, Freta nr. 16, 
gdzie się wydarzyła straszna kata- 
strofa budowlana, usunięto już gru 
zy i rozebrario te części murów 1 
stropów, które wisiały w powie- 
trzu po katastrofie. Po oczyszcze- 
niu miejsca przystąpiono równiez 
do zabezpieczenia części oficynv, 
która pozostała nienaruszona, jed- 
nak poważnie osłabiona... Właści - 
ciel domu nie zamierza narazie od- 
|budowywać oficyny, - motywując 
to brakiem funduszów. 


20 NOWYCH APTEK 

POWSTANIE W WARSZAWIE 

W Warszawie ist:'eje 114 aptek 
(wraz z aptekami Ubezpieczalni 
Społecznej). Zgodnie + obowiązują 
cemi przepisami ma przypaść st- 
licy 1 apteka na 9 ivsięcy ludno- 
ści. Według iego ohl'czenia War- 
szawa  powinnabyłaby posiadać 
140 aptek. Dowiadujemy się jed- 
nak, iż istrieje tendencja zmniej- 
szenia liczby ludności, przypada- 
jącej dla jednej apteki do 8 tysię- 
cy. W ten sposób ilość koncesyj n 
apteki mogłaby wlec znacznemu 
zwiększeniu.. Ostatrio udzielono 5 
koncesyj w Warszawie. Dowiaduje 
my się, iż w niedalekiej przyszło- 
ści ma być rozpisany konkurs jesz- 
cze na 5 aptek, z tem iż stopniowo 
iość koncesyj dojdzie do należy- 
tej wysokości. W kołach aptekar- 
skich panuje z tego powodu niepo- 
kój. Aptekarze nic nie mieliby 
przeciw zwiększeniu liczby konce- 
Sy, b ileby zniesiono drogerje, co 
jest jednak w chwili obecr.ej nie do 
pomyślenia. 


ELEKTRYCZNOŚĆ 
WARSZAWSKA DLA GMINY 
WAWER. 


Gmina Wawer zwróciła się do 
elektrowni warszawskiej z prośbą 
o dostawę energji elektrycznej dla 


Co usłyszymy w Radjo? 


WTOREK, 27 sierpnia. 


6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają 
zorze”. 6.338 Pobudka 'do gimnastyki. 
6.36 Gimnastyka. 6.50 Muzyka z płyt. 
W przerwie o godz. 7.20 Dziennik po- 
ranny oraz Pogad. sport.-turyst. 8.20 
Program na dzień bież. 8.25 Wska- 
zówki praktyczne. 8.30 Przerwa. 9.1: 
Muzyka z płyt. 9.30 Transm z I-ej 
podróży S/M „Piłsudski“ z Triestu 
do Gdyni. (Transm. z Triestu). 10.00. 
Przerwa. 11.57 Sygnał czasu. 12.00. 
Hejnał z wieży Marjackiej w Krako- 
wie. 12.03 Wiadom. meteorol. 12.05. 
Dziennik południowy. 12.15 Muzyka 
salonowa z płyt. Chwilka dla kobiet. 

18.05 Koncert w wyk. ork. W, Ty- 
chowskiego. 13.30 Z rynku pracy. 
13.35 Przerwa. 15.15 Przeglad giełdo- 
wy. 15.25 Wiadom. o eksporcie pol- 
skim. 16.50 Koncert z Katowic. 16.15 
Płyty. 16.50 Codzienny odcinek pro- 
zy — „Legenda góralska“ K. Przer- 
wy-Tetmajera. 17.00 Dla naszych le- 
tnisk i uzdrowisk. Koncert z Wilna. 
18.00 „Ptasie mieko”* — pogad. 18.10 
Minuta poezji — wiersz J. Lieberta. 
18.15 „Cała Polska śpiewa“ — audy- 
cię prowadzi prof. Bron. Rutkowski, 
18.30 Skrzynka techniczna. 18.40 Ży- 
cie artyst, i kult. stolicy. 18.45 Muzy- 
ka z płyt. 19.05 Koncert reklamowy. 
19.30 Piosenki w wyk. duetu amery- 
kańskiego: Layeton i Johnstone z płyt. 
19.50, Pogad. aktualna. 20.00 Wiado- 
mości rolnicze w opracow. J. Płatka. 
20.10 Recital wiolonczelowy Z. Adam 
skiej. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 
„Obrazki .z życia dawnej i współczes- 
nej Polski“. 21.00 Muzyka lekka — 
piosenki kabaretowe z płyt. 21.10. 
Transm. fragmentu Olimpiady Sza. 
chowej z Oficerskieego kasvna garni- 
zonoweego w Warszawie. Drużynowy 
turniei meski i turniei pań o mistrzo 
stwo świata. 21.30 Koncert w wyk. 
ork. symf, PR. 22.30 Wiadom. sport. 
omólne. 22.36 Wiadom. sport. lokalne. 
22.40 Mnzvka taneczna. W przerwie 
o g. 23 Wiad. meteorol. dla komunik. 
lotniczej. 


| W ERO PORAZ 
orzeróbki,reneracje naino 


FUTRA: modele, Roknta wykwi» 
tna. Cenv niskie. W-wa, Henrey" 


N. Swiat 62, tel. 617-48. s 


[[ OGŁOSZENIA DROBNE | 
A.A.A.A.A.) TAPCZANY 


higjeniczne, automatyczne patento- 
wane 3722, 'złotych 50, oraz nowo- 
czesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- 5 

. 


twórnia: Twarda 
PORA EO A 


6 — 14, parter. 

FUTRA tylko w pracowni Mar- 
jańska 11 — 2.. Łapki, 

karakuły, piżmowce, foki, wszelkie 

przeróbki po cenach niebywałych. 

Dogodne warunki. 


mm NN 


A Z A 


tej gminy. Elektrownia warszaw- 
ska przesłała gminie warunki, na 
jakich prąd mógłby być dostarcza- 
ny. Prąd byłby dostarczany do gra 
nicy miasta, skąd gmina Wawer 
rozporządzałaby sama prąd, po u- 
zyskaniu odpowiedniego zezwole- 
nia min. przemysłu i handlu. 
Obecnie elektrownia warszaw- 
ska oczekuje aprobaty podanych 
warunków. 
ŁODZIE NA WIŚLE MUSZA BYĆ 
OŚWIETLONE. 
Starostwo grodzkie prasko-war 
szawskię skazało na kary grzywny 
Wincentego Adamskiego (16 sier- 
pnia 58) i Andrzeja Żylińskiego 
(Ordynacka 7) za brak świałel "a 
łodziach podczas przejażdki po 
Wiśle 
OGRANICZENIE SZYBKOŚCI 
RUCHU NA NOWYM ŚWIECIE. 
W związku ze stwierdzeniem, że 
stan domu przy ul. Nowy Świat 52 
zagraża bezpieczeństwu publiczne 
mu i wykonywanemi tanı. robota- 
mi, starosta grodzki Śródmiejsko- 
warszawski wydał zarządzenie 9 
zmniejszeniu szybkości ruchu 
wszystkich pojazdów i tramwajów 
na odcinku od ul. Św. Krzyskiej do 
Ordynaskiej do 15 km. na godzi- 
nę, a to na czas wykonywania 
tych robót. 

ODŁOŻENIE POWROTU 
LOKATORÓW DO DOMU 
PRZY UL. NOWY ŚWIAT 62. 
Bliższe zbadania zagrożonego 

domu przy ul. Nowy Świat 62 wy- 
kazało, że roboty zabezpieczające 
musza potrwać dłużej, niż dwa 
dni, wobec czego ograniczenie 
szybkości wszystkich pojazdów na 
odcinku Nowego Świata cd ulicy 
Św. Krzyskiej do Ordynackiej do 
EN VENEERS 


15 km. na godzinę, musi być na 
ten okres przedłużone. 
W związku z tem opóźniony tę 


dzie będzie również powrót do 
swych mieszkań ewskuowanych 
lokatorów. 


Wzmacnianie domu przy ul. No 
wy Świat 62 jest w pełnym toku: 
podstemplowywane są stropy i 
wzmacniane mury. 


Jak śmieje sie 
i płacze Wiedeń 


Historję można opisać krótko: mło- 
da słuchaczka sztuk pięknych w Wie- 
dniu zataja przed matką fakt, że ma- 
tka straciła w czasie krachu infla- 
cyjnego w roku 1922 oszczędności ca 
łego życia. Zataja i postanawia mat- 
ce posyłać co miesiąc pewną kwote, 
jakoby -z wciąż bezpiecznie leżącego 
wkładu bankowego. Postanawia, ale 
już po miesiącu przekonywa się, że 
to nie łatwo. Zaczyna się pełna tra- 
gizmu przygoda. Jeden mężczyzna, 
potem drugi, żona pierwszego męż- 
czyzny... a jednak nie tak, jakby sie 
myślało: młoda kobieta z honorem 
wychodzi z opresji. 

Czyż jednak w tych paru słowach 
streszczenia scenarjusza filmu „Epi- 
zod“ można oddać te wszystkie głę- 
bokie przeżycia, jakie doznaje widz 
filmowy, gdy śledzi przedziwną ak- 
cję „Epizodu, rozwijaną przez jego 
niezrównaną bohaterkę, Paulę Wes- 
sely, tę sama, która ani przez chwi- 
lẹ nie pozwalała nam oderwać oczu od 
„Maskarady”, ` 

Paula Wessely, to gwiazda filmowa 
najpierwszej wielkości. A- ņ„epízod” 
znakomicie ujął w ramy scenarjusza 
autor, a zarazem reżyser Walter 
Reisch. poświęciwszy go Pauli Wese 
sely. Film ten zainauguruje nietylkó 
wielki sezon filmowy, stolicy, lecz 
zarazem nowy okres odrodzonej ki> 
nematografji europejskiej, a okolicz- 
ność, że się ukaże w dubbingu pol- 
skim nadaje mu jeszcze większe zna- 
czenie. (x). 


Co wyświetlają Kina? 


ADRIA: „Ulica szaleństw”. 

APOLLO: „Bengali*. 

ATLANTIC: „8 godzin dr. Mor- 
gana". 

AMOR: „Tobogan* i „Żona z dru 
giej ręki”, 

AKRON: „Viva Villa" i „Pat i Pa- 
tachon”, 

AS: „Miasto widm“. 

ANTINEA: „Drewniane krzyże“ 
„Buster jako zegarmistrz“, 
COLOSSEUM: „Na dnie oceanu“ 

it rewia, 

COLOSSEUM MAŁE: „Przygody 
podróżników“ i „Wróg kobiet“. 
CORSO: „Rewolucja śmiechu“ i re- 

wja. 

CAPITOL: „Mały pułkownik“ z Shir 
ley Temple. 

CASINO: „Niedokończona symfonja“ 

CZARY; „Czerwony djabeł*, 

ELITE (Marszałkowska 81): „Siostra 
Marta jest szpiegiem“, 

FAMA: „Roześmiane oczy“ z Shir- 
ley Temple. 
FILHARMONJA: 

przygody“. 

FORUM: „Byli sobie dwaj hultaje“ 
i „Walka o prawdę”, 

FLORIDA: „Co mój mąż 10bi w no- 
cy” i „Ludzie za kratami”, 
HOLLYWOOD: „Pani i szofer”. 
HELIOS: „Tu rządzi przemoc" z 

Flip i Flapem i „Przedmieście“. 

KOMETA: „Wszystko 


cy“ i rewja. 
mu iw KOMETA 


Chłodna 49, tel. 6.48-51 
Pocz. 4, 6,8, 10 


Niezrównany komik ekscentryczny 
JAMES GAGNEY, bohater filmu 
„Nasi Chłopcy Marynarze", w no- 
wym .arcywesołym filmie z życia 
amerykańskich sportowców 


Wszystko dla Zwyciężcy! 


NA SCENIE REWJA 


„Dzień wielkiej 


dla zwycięz- 


majestic 
Tajemnice 
ERAKU 


Potężny film egzotyczny zadziwia- 
jący rozmachem i realizmem! 


p. .4,6,8,10 


ITALIA: „Imitacja życia" i „Grze. 
371%. 
LUX: „Adjutant Jego Wysokości” 
i „Gwiazda Broadwajn*, i 
MASKA: „Księżniczka przez 30 dni“ 
i „Bożek mórz południowych“. 
MEWA: „Malowana zasłona” i „Ka- 
pitan Korkoran*. 
MIEJSKI: „Miłość dla poczatku- 


jących“ i „Sekretarka osobista wy- 
chodzi zamąż”. 
Kino- 


tear MIEJSKI 


Hipoteczna 8 ) 
Pocz. 6—8—10 wiecz. 


> Miłość dla Porzątkających 
Miriam Hopkins-Bing Crosby. 
2 SEKRETARKA OSOBISTA 
WYCHODZI ZAMĄŻ 
Mary Glory. 
Ceny miejsc od 50 do 90 gr. ~> 


MUCHA: „Noce portowe” i „Ordy- 
nans ', 


NOWA TOMBOLA: „Czar wiedeń- 
skiego walca“ i „Czerwona dama", 


OKO PRASKIE: „Mężczyźni w nie- 
bezpiecznym wieku“ i „Szturmowa 
brygada”. 

PAN: „żona z ogłoszenia" z Flip i 
Flap. 

POPULARNY: „Złodziej sere", „Wy 
buckowa blondynka” i rewja. 

PETIT TRIANON: „Jej szampańska 
noc“ i „Kobiety w jego życiu". 

PROMIEŃ: „Zagłada „Kryzys 
skończony“. j 

PRAGA: „Nasi chłopey marynarze", 

RIALTO: „Skandale miljonerów*, 


RIVIERA: „Bal w Savoyu', 
ROXY: „Rendez-vous w Wiedniu” 
„Ostatni Ataman Anienkow*, 

"STYLOWY: „Ilonka“. 

SFINKS: „Bez nazwiska“ i rewją, 

SOKÓŁ: PEs P. 1 nie „odpowiada“ i 
„Lampa Aladyna“. 

ŚWIATOWID: „Baboona”, 

TON: „Kobieta szuka miłości” į 
„Rumba“. - 
UNJA: „Siostra Marta 
giem“ i „Orlątko", 
UCIECHA: „Urojeny świat“ z Cłau- 

dette Colbert", 
VARIETE: „Gra zmysłów“ z Harry 
Baur i rewia, 


è 


1 


jest szpie- 


WWO EO ROEE 


Kjrukarnia Sp. Nakł.- Wydawnicze; „Robotnik“, Warszawa, Warecka 7 


